
N er 296 Kraków, Czwartek 25 Grudnia 1890, Rocznik X LIII.
„ C z a s 44 wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ni. Karola Lndwika 1. O.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie a u s try a e k ie m ........................................
„ „ niem ieckiem ....................... .........................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum erate p rz y jm u je  się ty lk o  od I  go do ostatniego dnia w miesiącu 

Cisty z pieniadzuii i 'przekazy pienieżne na prenumeratę ; ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasi w Krakowie. -  Listy reklamacyjne meopieczętowane> me podlegają opłacie 
pocztowej. IAstów n ie f r a n k o w a n y c h  nie przyjmuje się. K ękop ism ów  nadsyłanych me zwraca się.

na cały rok na kwartał 1na 1 miesiąc
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. GZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya -CZASU” w Hrakowle.i urzędy pocztowe. Jliejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Kaileiłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika I. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w lViedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumerate pp. H. Goldschmidt & C ), 
w Frankfurcie n. if. G. L. Daube & Co. W' Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryaekiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t . ; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 m r., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie, urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę (kwartalnie 
5 z łr., miesięcznie 2 złr.) przyjmuje Admi­
nistracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidówicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ulicy Grodzkiej, handel Kretschmera i 
główna trafika w Rynku głównym.

Ę g /f*  PP . Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9. _________

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg , rewersów, kwitów itp ., przez Dra A. Cin- 
cialę, z przesyłką 2-70 złr.; kompletne, ozdobnie o 
prawne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
Dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach i Ramoty 
Auausta Wilkońskiego, najznakomitszego humory­
sty polskiego, w 6 tomach, razem 5 złr.; Lituanię  
Grottgera, 6 fototypij, 2-25 złr.; W o jn a -P a d ó ł 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4-30 złr.; Rozwój gospodarczy i przemysłowy 
toiejski, wydawnictwo ilustrowane pod kierunkiem 
Zygmunta Jaroszewskiego (przedpłata na 10 ze­
szytów 4 zir., całe wydawnictwo obejmie 20 ze­
szytów); Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 15 80 złr.

K r a k ó w  24 g rudn ia.

Formy państw są zmienne, a organizm 
Kościoła niewzruszony— mówiliśmy wczoraj — 
dziś inne staje pytanie: o ile idea chrze­
ścijańska zabezpiecza ustrój społeczeństw od 
burz niszczących, oraz daje rękojmie trwałości
narodom? . ,

Postawienie takich pytań w dzienniku wy a 
się zbyt śm iałem , skoro teologia z filozofią 
wespół niełatwo daje na nie odpowiedz.

A jednak w czasach, gdy założono doko a 
miny dla wysadzenia w powietrze gmachu 
społeczeństw, gdy zkądinąd polityka naro o- 
wościowa państw wymierza śmiertelne pociski 
na zagładę narodów o historycznej przeszłości, 
lecz pozbawionych samodzielności politycznej 
ten, co codzienne zapisuje wypadki, winien 
sobie zdawać sprawę z tych zagadnień: co 
jest do uratowania, a co uledz musi działa­
niu siły i prądom niszczącym?

Kiedyż zaś" bardziej godzi się postawić te 
pytania, jak w dniu dzisiejszym Narodzenia 
Chrystusa, w d n iu , który rozdziela his oryę
ludzkości na dwie połowy.

Chrystyanizm wielu pojmuje jako pierwszą

wielką rewolucyę w ludzkości — i rzeczywi­
ście, gdzie on nie dosięgnął, w świecie Brah- 
my i Buddy, widzimy skamieniałość i nie­
zmienność prastarych cywilizacyj i społe­
czeństw. Tam tylko, gdzie zapanowało chrze- 
ściaństwo, tam zapanowała historyczna walka 
idei, prawo postępu dla ludzkości, prężenie 
w górę i dążenie do ideałów, coraz to innych.

Zkąd ta walka i czy nauka Chrystusa ma 
w sobie pierwiastek rewolucyjny ? Tak mnie­
mali Rzymianie, gdy przez trzy wieki tępili 
wyznawców zakonu miłości w obronie nietyle 
opuszczonych już pogańskich ołtarzy, co swych 
praw  i in sty tu cy j. Lecz, ci co wyszli zwycięsko 
z katakumb, nic nie zburzyli, władzy nadali 
sankcyę, własność utwierdzili, tylko zwolna 
kruszyli kajdany niewoli, Odtąd chrześciań- 
stwo nie niszczy i burzy, ale daje wszyst­
kiemu płodność; nie jest siłą rewolucyjną, 
lecz potęgą twórczą. Choć już zwycięski, a 
w niektórych wiekach mający mocarzy świata 
za sobą, Kościół gdy walczy, to obronnie, 
nie zaczepnie, a często ponawiać się znów 
będą dioklecyanowe czasy, gdy prześladowa­
nie zwraca się przeciw wyznawcom Chrystusa. 
Jedyny to w historyi świata przykład cią­
głych zwycięstw przez ciągłe męczeństwo i 
ustawiczne ofiary.

Taką walkę odporną prowadzi Kościół i jego 
wyznawcy przez wieki wobec potęg politycz­
nych, wobec prądów społecznych i cywiliza­
cyjnych, wobec doktryn nauki i filozofii.

Błędnym jest więc ten sąd historyków, 
jakoby Chrystus przyniósł starożytnemu światu 
pierwiastek rewolucyi, jak błędnem bywa 
twierdzenie tych , co demokracyę lub socya- 
lizm z jego nauki wyprowadzają. Chrystus 
przyniósł ludzkości pokój, drogę i żywot.

Prawdą atoli jest, że przez dziewiętnasto- 
wiekowe dzieje ery chrześeiańskiej snuje się 
pasmo rewolucyi w sferze myśli, w polity 
cznym i społecznym ustroju, gdy jej w in­
nych częściach świata poza chrześciaństwem 
niedostrzegalny Zfcąd ta walka: oto że prze­
ciw Kościołowi i jego boskiej nauce stają 
buntowniczo natury ludzkiej popędy — że 
C hrystus przyszed ł zwyciężyć św iat, a Ko­
ściół musi się zmierzyć ze wszystkiem co 
ludzkość samodzielnie wydała. Dwa pierwiastki 
walczą z sobą, pierwiastek boski z dziełami 
ludzkości, nie na to, aby pierwszy drugie 
zatracił —  ale aby je podniósł, udoskona­
lił i uświęcił. Tak widzimy w epoce odro­
dzenia, jak się mierzy idea chrześciańska 
z ideałami klasycznego świata, dopokąd ich 
sobie nie przyswoiła w sztuce i umiejętności. 
Z tej walki scholastycznej szkoły z huma­
nizmem wyradza się reformacya, z niej w dwa 
wieki później filozoficzna niewiara a w jej na­
stępstwie rewolucya..

Dziś dalszem pasmem tych zaprzeczeń snu­
je się ateizm pozytywistów i anarchizm so- 
cyalistyczny. Kościół stoi znów obronnie i 
obronnie walczy, a często znosi prześladowa­
nia. Gdy te zmienne przepływają fale pychy 
umysłu i żądz ludzkich — Kościół prawa po­
stępu nie zamyka, gotowy zawsze z najskraj­
niejszego materyalizmu naukowego wydobyć 
ziarna prawdy, stwierdzające boski porządek 
stworzenia — gotowy z krzyżem w ręku iśc 
naprzeciw tłumom socyalistów, jak szedł na­
przeciw hordom Atylli.

Rewolucya jest z natury swojej pierwiast­
kiem niszczącym, a nowożytne pojęcie postę­
pu nie zawiera w sobie określenia ostateczne­
go celu, dokąd ten postęp wiedzie. Chrze- 
ściaństwo i Kościół jest twórczym i doda­
tnim, a jego postęp ma cel wskazany w zbli­
żeniu ludzkości do Boga.

Gdy patrzymy na ten olbrzymi proces du­
chowy, jaki się odbywa od wieków z pier­
wiastkami starożytnego pogaństwa odradzają­
cego się w nowożytnej eywilizacyi —  gdy 
zważymy, że przeznaczeniem Kościoła jest 
objąć świat cały i zmierzyć się z tern, co 
chowa jeszcze w sobie cywilizacya dalekich 
ludów, gdy widzimy jak w naszem stuleciu 
parowce, kolej i telegrafy postępem mate- 
ryalnym wyprzedzają drogę misyonarzy i zbli­
żają daleki Wschód ze światem europejskim— 
dostrzegamy w przyszłości olbrzymie jeszcze 
walki, jakie idea chrześciańska stoczyć musi, 
aby zwyciężyć te pierwiastki azyatyckiego pan- 
teizmu, zjawiające się już w Europie pod 
formą nihilizmu i spotykające się z pesy­
mizmem filozofów niemieckich.

Bądź co bądź dla społeczeństw chrześciań- 
skich Kościół będzie zawsze arką tych praw 
i zasad, które płyną z pojęcia indywidua­
lizmu, a więc praw rodziny i własności, po­
rządku i władzy.

A co będzie z pojęciem ojczyzny ? co z pra­
wami narodów, tak dziś gwałconemi w miarę 
im wyżej idea narodowości rozwijaną bywa 
w doktrynie państwa?

Chrystus Pan uskarża się, że do swoich 
przyszedł, a swoi go nie poznali i nie przy­
jęli, — a stało się to dlatego, że lud ży­
dowski oczekiwał od Mesyasza panowania nad 
światem, podboju innych ludów. Widzimy 
dziś, że nie inaczej pojmuje chrześciaństwo 
schyzma i protestantyzm. Czy tam, gdzie pa­
nuje caropapizm, czy tam gdzie nowożytny 
cezar ogłasza się pierwszym biskupem swego 
państwa — zidentyfikowanie dwóch władz, uję­
cie w jedną żelazną dłoń owych dwóch symbo 
licznych mieczy, duchowego i świeckiego — 
niema innego celu i znaczenia, tylko złama­
nie wszystkiego pod je<h>.£ wołg i zrównanie 
pod jedną narodową i religijną formułę — 
czyli innemi słowy owo panowanie nad świa­
tem, podbój i wyniszczenie innych narodo­
wości.

Jest w Ewangelii, jest w historyi Kościo­
ła mnóstwo dowodów, że pojęcie ojczyzny, 
fakt narodowości w ich samodzielnym roz­
woju Chrystus uświęca i osłania, jako dzieło 
Stwórcy. Narodowość nie jest fabrykatem 
ludzkim, jej pierwiastki nie dają się nawet 
w maszynie państwowej ze szczętem przeisto­
czyć, jest to naturalny organizm, jak każde 
dzieło stworzone —  a ten pierwiastek boży 
swojego poczęcia i istnienia narody więcej 
lub mniej rozwijają w h isto ry i, o ile więcej 
lub mniej w chrześciaństwie położyły zasług, 
im ściślej na chrześeiańskiej opierają się 
podstawie. Jest więc podwójna rękojmia nie­
śmiertelności w ustroju narodów: jedna, 
naturalna, jak wszystko, co wyszło z ręki 
Stwórcy —  druga duchowa, w związku hi­
storyi narodów z Chrystusem i jego Kościołem.

Więc z wiarą i ufnością my Polacy, po­
tomkowie obrońców chrześciaństwa, wiernych 
wyznawców Kościoła katolickiego — wśród

klęsk i opuszczenia, wśród ucisku wrogów, 
zagładę szerzących —  zwracamy się do 
żłóbka betlejemskiego, zkąd nowe ludzkości 
zabłysło życie, gdzie spoczywa Zbawiciel 
świata —  a w koło śpiewają anieli, gdzie 
spieszą za gwiazdą pastuszkowie i mędrcy.

Sasiedzi.

(?) Były czasy, kiedy monarchia austryacko- 
węgierska mniej więcej od wszystkich swych są 
siadów doznawała różnych przykrości. Im mniej­
szy sąsiad, tern głośniej popisywał się anti-austry- 
ackiemi demonstracyami, ufając oczywiście, że 
własna słabość stanowi najpewniejszy puklerz. 
W ostatnich czasach zaszły jednak w tym wzglę­
dzie stanowcze zmiany. Wprawdzie i teraz jeszcze 
w Rzymie, w Bukareszcie, w Belgradzie żywioły 
radykalne, zwłaszcza emigranci z Austro-Węgier, 
raz po raz stawiają na porządku dziennym słowa 
nienawiści i prowokacyi, które jednak służą tylko 
do tego, aby wywołać tem dosadniejsze protesta 
i oświadczenie lojalności odnośnych rządów.

Ostatniemi dniami stwiei dziło się ponownie takie 
oddziaływanie ducha: der stets verneint, das Bose 
will, das Gute schafft.

Irredentystom włoskim nie udało się wywołać 
wielkich rozpraw z powodu weryfikacyi wyboru 
zbyt sławnego Barzilai’a ,  izraelity tryesteńskiego, 
który zbiegł z Austryi przed służbą wojskową, 
obywatelstwo włoskie przyjął dopiero wtedy, gdy 
już nie mógł być pociągnięty do służby wojsko­
wej , a  do parlamentu zaś dostał się tylko dzięki 
„wyborom proporcyjnym," na mocy których także 
mniejszość wyborców otrzymuje posła. Ani zatem 
przeszłość „polityczna,u ani zdobycie mandatu po­
selskiego, nie kwalifikują p. Barzilai’a na boha­
tera parlamentarnego.

Nieco korzystniejsze szanse obiecywała sprawa 
b. ministra skarbu Seismita-Dody, który 14 września 
brevi manu został wydalony z gabinetu. Skonsta 
tujmy przedewszystkiem, że p. Seismit Doda tak 
samo, jak  Barzilai jest emigrantem austryackim 
Nie pochodzi jednak z Tryestu, lecz z Dalmacyi 
i to z rodziny słowiańskiej Dodów. Na pierwszy 
rzut oka wydaje się rzeczą bardzo dziwną, że 
Dalmatyniec pochodzen a słowiańskiego skompro­
mitował się zbytnią pobłażliwością dla irredenty- 
stów. Jednakże p. Seismit-Doda nie jest wcale 
jedynym okazem tego rodzaju ludzi. Jakoż wia­
domo, że właśnie w tych radykalnych dziennikach 
włoskich, które najnamiętniej odzywają się prze 
riwko Austryi i przeciwko sojuszowi potrójnemu, 
rej wodzą różni literaci słowiańscy, chociaż to nie 
sami emigranci z Austryi.

Wywołana dymisyą Seismita-Dody interpelacya 
Imbrianiego, na posiedzeniu włoskiego parlamentu 
d. 19 b. m. nasamprzód dokładnie wyjaśniła zaj 
ście na uczcie w Udinie. Tam niejaki p. Feder 
zapewne także nie rzymianin z Rzymu, wygłosił 
wprost do ministra Seismita-Dody przemowę, w któ­
rej wyraził życzenie, aby, jak  niegdyś z Dalma 
cyi podążył do W enecyi celem wsparcia tego miasta 
w walce o wolność, tak, aby z okrętami kiedyś po 
wrócił do Dalmacyi, by przynieść wolność uci­
śnionym braciom! Excusez d u p e u f  Co ważniejsza, 
to, że interpelacya Imbrianiego wywołała ze stro 
ny Crispiego bardzo dobitne oświadczenia: „Gdy 
bym był przebaczył taki brak tak tu , Europa by 
łaby słusznie rzekła, że Włoch om nie można zau 
fać, skoro ministrowie traktaty i reguły prawa 
międzynarodowego uważają jako zabawkę." „Są 
sytuacye, które czynią koniecznem usunięcie mi 
nistra; w takiem położeniu znalazłem się , gdy 
szanowny Seismit-Doda w tak  jaskraw y sposób 
opuśeił drogę, zakreśloną mu przez politykę pań 
stwową.“ W końcu na przeszło 500 posłów zna 
lazło się tylko 72, którzy nie pochwalili zacho 
wania się Crispiego.

Ze strony Wioch więc rok kończy się nowym 
przekonywującym dowodem, że tam anti-austrya 
ckie agitacye irredentystów nie doznawaj ą popar 
cia ze strony znacznej większości narodu, ani ze

st ony rządu, który niewątpliwie usiłuje utrzymać 
najprzyjażniejsze związki z Austro-Węgrami, czego 
dowodem także wczorajsze oświadczenia Crispiego 
w sprawie traktatów handlowych.

Tego samego 19 grudnia podobnego dowodu 
dostarczył rząd i parlament rumuński. Kiedy przed 
dwoma laty upadł gabinet Jana Bratiana, z faktu, 
że opozycya popisywała się tendeneyami russo- 
lilskiemi i głównie oskarżała Bratiana o jego zbli­
żenie się do ligi potrójnej, wszyscy wrogowie 
Austryi czerpali błogą nadzieję, że teraz wreszcie 
lumuoia stanie się jednym z ajentów prowokacyi, 

rozwinie gwałtowną agitacyą w Siedmiogrodzie, 
na każdym kroku zaznaczy „naturalną1* nieprzy- 
jażn przeciwko Austro-Węgrom. Te nadzieje nie 
dopisały. Od Bratiana gabinet rumuński uległ już 
różnym zmianom, ale plus cela change, plus 
e’est la meme chose przynajmniej, o ile do­
tyczy stosunku Rumunii do Austryi.

Także dzisiejszego ministra spraw zagranicznych 
Lahovarego obóz anti-austryacki witał jako prze­
ciwnika Austryi. Teraz zaś opozycya już oskarża go 
o zawarcie t a j n e j  k o n w e n c y i  w o j s k o w e j  
z A u s t r o-W ę g r a m i , o co nawet nie podejrzy 
wano Bratiana! Pogłoski te powstały wskutek 
wizyty kióla rumuńskiego u cesarza Franciszka 
Józefa w Ischlu i wskutek udania się rumuńskiego 
ministra na manewra w Siedmiogrodzie. Sympto- 
mata takie nie wystarczają na stwierdzenie do­
mysłu o konwencyi, która oczywiście nie istnieje. 
Ale odpowiadając w rozprawach nad adresem na 
odnośne wywody opozycyi, p. Lahovary oświadczył, 
że skoro liga potrójna zabezpiecza pokój, Rumu­
nia z zadowoleniem spoglądać będzie na ten re­
zultat, a nadto dodał, że gdyby tego wymagał 
interes Rumunii, nie omieszka zawrzeć sojuszu 
z Austryą.

W podobny sposób odzywał się przed laty 
Bratiano, ponowne oświadczenia Lahovarego do­
wodzą zatem, że wszelkie nadzieje podburzenia 
Rumunii przeciwko Austro-Węgrom, zawiodły.

Także w S e r b i i  nie szczęści się intrydze 
anti-austryackiej. Już dziś liberałów i radykałów 
serbskich przeciwnicy Austro-w ęgier coraz czę­
ściej oskarżają o „niewdzięczność." W Serbii nie- 
tylko w dziennikach, lecz także w biurach ministeryal- 
nych prąd anti-austryacki głównie wzniecają emi­
granci nietylko z Banatu węgierskiego, lecz także 
z Austryi. Że jednak nawet stronnictwo radykalne, 
które pałało tak gorącą do Austryi nienawiścią, 
już znacznie ochłonęło, do tego przyczyniła się 
energia rządu węgierskiego w sprawie importu 
serbskiej nierogacizny, ale także pominąwszy to 
ostrzeżenie, każde dotąd stronnictwo serbskie, 
skoro stanęło u steru rządu, w dość krótkim cza­
sie zrozumiało, że utrzymanie przyjaznych stosun 
ków z sąsiednią Austryą jest rzeczą o wiele pra 
ktyczniejszą, niż bratanie się z daleką RosyTą.

Rozumie to także rejent Risticz, na którego, ile­
kroć znajdował się w opozycyi, zawsze zwracał 
się pełen nadziei wzrok wszystkich wrogów Au­
stryi. Przed kilku dniami w numerze z 16 gru­
dnia, Koln. Z tg  w korespondencyi z Belgradu o- 
gło8iła jako dodatek do pamiętnika królowej N a­
talii wrzekomy list rejenta Risticza z 30 marca 
1889 roku. W liście tym p. Risticz ze względu na 
konieczność utrzymania przyjaznych stosunków 
z Austro-Węgrami błaga królową, bawiącą wów­
czas w Jałcie, aby nie wracała do Belgradu, „bo 
w Wiedniu uważają ją  za „wybitną przyjaciółkę 
Rosyi“, nawet za reprezentantkę wielko-rosyjskie- 
go, albo, jak  tam mówią, panslawistycznego kie­
runku” itd. Urzędowe depesze z Belgradu ten list 
Risticza nazywają fałszerstwem i zapewniają, że 
rejent nigdy pudobnego listu nie pisał. Koln. Ztg, 
ogłosiwszy przed kilku laty zręcznie podrobiony 
list biskupa Strossm ayera, świeżo stała się więc 
znowu ofiarą jakiegoś śmiałego fabrykanta depesz 
dyplomatycznych a la Mondion.

Chociaż p. Risticz nie napisał owego listu, to 
jednak dotąd wcale nie spełnił roli, jaką  mu przy­
pisywała intryga anti-austryacka, owszem wido­
cznie stara się być wygodniejszym od króla Mi­
lana sąsiadem.

Semen Kwitka.
S Z K I C .

Napisał A h g a r - S o l t a n .

(10)
(Ciąg dalszy).

Trzv tygodnie przeszły jak  mgnienie oka. Naza- 
utrz S ia ła  Liza powrócić z wakacyj, spodziewano 
? ę T A R k ii^  LóPry  czas feryj w Krymie przepędzał. 
Vracaliśmy z dłuższego spaceru ponad Dmepro- 
remi brzegami; szliśmy właśnie szeroką wspa- 
ńała aleją, prowadzącą od Mikołajewskiego mo- 
tu do cytadeli; noc była jasna i czaru pełna noc 
wrześniowa, promienista; księżyc dewaJ obfite 
trumienie światła; ciemny szafir nieba aż mienił
i e  w  i e g o  promieniach. Ona szła milcząca, przytulo-

j  a mnie zdawało, że idzie-
If/T S rS iie  W ;«kiiktóra
iieścic i ściskac; dziewczyna nie j J •
ńeszczót, owszem uczułem, że P . Jf- • ? 
szulej dó mego ramienia -  czułem drżenie jej

^Ż al mi się zrobiło wówczas straconych chwil, 
-tóre sam na sam z sobą przepędziliśmy, rrzy-
(omniałem sobie, że już w i ę c e j  n i e  będziemy mo­
di chodzić tak we dwójkę... Temi myślami za- 
ety usunąłem się z chodnika i stanąłem pod roz- 
S y . t “r d r z e w e m ,  opierając się o balustradj. 
°atrzvłem w dół na Dniepr cudowny — niezrów­
nany Ona także się nachyliła ponad balustradę,

uczułem wtenczas wyraźnie bicie jej serca; sły­
szałem jej oddech nieregularny, przeryw any; jej 
złote, krótko ostrzyżone, kędzierzawe włosy mu­
skały o moją skroń.

Nie mówiąc ani słow a, zwróciłem swą twarz ku 
niej i pocałowałem ją. Odsunęła się powoli, jakby 
niechętnie odemnie i cichym , proszącym głosem 
szepnęła:

— Siemion, nie rób tego, proszę... to może nas 
zadaleko zaprowadzić... Nie rób mnie nieszczęśliwą.

Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek w życiu 
tak zawstydził się, jak  wówczas; słowa jednego 
na moje usprawiedliwienie nie mógłem wykrztu­
sić. Od tego dnia kochałem ją  jeszcze więcej.

I znowu przerwał Semen swoje opowiadanie, 
rozpaloną skroń oparł na dłoni i pogrążył się w głę­
bokiej zadumie. Patrzyłem nań uważnie w milcze­
niu. Proste słowa tego opowiadania odkrywały 
mi głębie jego duszy i wywoływały w mojem 
sercu przykre, bolesne wspomnienie, a równocze­
śnie, ze wstydem, przyznaję się, uczuwałem w du­
szy jakąś zazdrość brzydką, gniewało mię to pra­
wie, że on, syn na wpół dzikiego kolonisty gdzieś 
aż z dzikich pól, doświadczał takich samych uczuć, 
jak  my, ludzie salonu. Czyżby uczucie to nie znało 
granic społecznych? Czyż by było własnością 
wszystkich ludzi bez różnicy stanu?

Semen znać odgadł moje myśli, bo podniósł n a ­
gle głowę i patrząc na mnie mówił, zapalając się 
swemi własnemi słowami.

— M iłość!., ha! cóż to jest miłość? Jest to cu­
downy, niezbadany kwiat duszy ludzkiej, który 
rozkwita tak w cieplarniach społecznych, jakoteż 
na nizinach, następach, na ugorach; a jeżeli jest

prawdziwy, to jednaką woń odurzającą posiada. 
Więcej, lepiej, tkliwiej niż ja  kochałem Lizę, nie 
potrafi kochać nikt na ziemi, ani wszechwładny 
książę, ani potężny geniusz; w miłości mojej by­
łem na wysokości mocarzy i geniuszów świata.

Roznamiętniał się coraz więcej, twarz mu pro­
mieniała i słowa płynęły z ust gwałtownie—  jak  
górska kaskada.

— Co to jest miłość? To światło słoneczne du­
chowej natury; człowiek, który nie zaznał blasku 
światła tego, nie żył, nie mógł żyć prawdziwie, 
nie czuł się nigdy zupełnym człowiekiem, wege­
tował jedynie... A taki zaś, który przyzwyczaił 
oczy duszy do tego blasku, a później zgaszono mu 
tę pochodnię, tęskni za jasnością tą i żyje wspo­
mnieniami.

—  Gdy jednak błędne ogniki brał za światło 
prawdziwe? Gdy kometę, gonił myśląc, że to gw u  
zda stała ? —  przerwałem zapaleńcowi, sam unie­
siony jego słowami i wspomnieniami. — Jeżeli 
marę uczuć czcił jak  prawdziwe uczucie, jeżeli się 
omylił, to za czem tęsknić ma?

—  Niech i wówczas nie wyprowadza się z błę­
du, jeżeli tylko może; po co zabijać miłe wspo 
umienia? Ja  wiem, że miłość opromieniła mi dwa 
lata życia i zrobiła to, żem dziś człowiekiem, nie 
bydlęciem; ochroniła moje ciało od zniszczenia, 
moją duszę od zgnilizny.

Kochałem Lizę — i miłość moja sprawiła, że 
nie należałem do wybryków, do rozpustnych or- 
gij, w których nurzali się moi koledzy; kocha­
łem Lizę — i uczucie to zmuszało mnie sądzić 
sprawiedliwie: idee, zamiary i czyny moich towa­
rzyszy; miłość ochroniła mnie od tego, że nie 
przyznałem słuszności utopijnej mrzonce: iż nie­

ma na świecie praw a własności — bom ja  serce, 
całą istotę Lizy uważał za moją wyłączną własność 
i życie z ochotą naraziłbym był w obronie tej 
w łasności; wszelkie teo rye : o wolnej miłości, o 
zburzeniu rodziny, zdaw ały mi się z tego samego 
powodu głupią gadaniną.

Jedynem pragnieniem mego życia wówczas by­
ło: skończyć nauki, zostać gimnazyalnym nauczy­
cielem, gdzieś w okolicy przez Rusinów zamie­
szkałej, ożenić się z Lizą i w szczęściu, w roz­
koszy żyjąc — pracować nad rozbudzeniem po­
czucia narodowej odrębności w uczniach mej o- 
piece powierzonych.

Z pragnień tych nie uskuteczniło się ani jedno. 
Huragan życia porozwiewał, porozpędzał młodzień­
cze marzenia — pozostały wspomnienia i nauka 
na przyszłość; sucha, bezlitosna nauka życia.

Na politycznym widnokręgu wówczas występo­
wały różne nieoczekiwane, nieprzewidziane zda­
rzenia jedne po drugich. Zwycięstwa zadunajskie, 
pokój San-stefański zniesiono na kongresie ber­
lińsk im —  jednem pociągnięciem pióra: urok, au­
reola, blask, które otaczały Rosyę w oczach wszyst­
kich Słowian, rozwiały się raz na zawsze; partya 
przewrotu podniosła zuchwale głowę i dążyła u- 
parcie do wzniecenia rewolucyi społecznej; spiski 
knowano bez przestanku, ziarnach następował po 
zamachu; w powietrzu czuć było coś niezwyczaj­
nego, a wśród studentów panował tragiczny na­
strój.

Nie czas opisywać panu owych gwarnych 
zebrań i schadzek młodzieży, które stawały się 
coraz częstszemi, na których wygłaszano coraz to 
skrajniejsze teorye, postanawiano coraz bezwzglę­
dniejsze sposoby dzjąłania. R ząd zdawał się być

oślepionym, przestraszonym, polieya nie śmiał 
nawet zwracać uwagi na kluby i kółka, któr 
iworzyły się między nami.

Polacy zamanifestowali się wyraźnie i usunę 
się od wszelkiego współudziału, od wszelkiej koi 
spiracyi; kilku zaledwie wichrowatych i wykolt 
jonych i upadłych moralnie zaciągnęło się d 
klubu nieprzejednanych rewolucyonistów.

Z nami Rusinami kokietowała partya ruchu 
starała się wszelkiemi sposobami pociągnąć na 
ku sobie, złote góry nam obiecując; trzymaliśm; 
się jednak zdaleka, i naprawdę nie wielu więct 
z naszych było wtajemniczonych, niż Polaków 
na ogólne zebrania chodziliśmy jednak i mnie 
więcej wiedzieliśmy, do czego wszystko zmierzi 

Godin stał zawsze na czele nieprzejednanyc 
terorystów; do akcyi, do wykonywania wyroków 
do zamachów skrytobójczych nie używano go n: 
gdy i obawiano się na niebezpieczeństwo go nart 
zić — nieocenionym był bowiem jako agitator 
jego wymowa błyskotliwa a potężna, rozumowani 
najczęściej paradoksalne, ale piekielnie łudząc 
i na pozór logiczne, czyniły zeń jeneralnego mc 
wcę nocnych zebrań.

Podczas trzeciego roku moich studyów wciąga 
mnie koledzy coraz częściej na te posiedzenis 
Słuchałem tylko, nie spieszyłem zabierać głosi 
perswadować; czułem to doskonale, że nie leżał 
w zakresie moich sił powstrzymać ten rozhukan 
strumień, ale widziałem też wyraźnie, że w ni« 
dobrym kierunku płynie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Przegląd polityczny.
Wczorajszy telegram zapowiedział możliwość 

g r o ź n i e j s z y c h  k o m p l i k a c y j  w Se r b i i .  
Milczący od długiego czasu Garaszanin zabrał 
głos. Vv dzienniku Videlo zamieścił on obszerne 
sprawozdanie o rokowaniach, jakie za rządów je 
go gabinetu toczyły się w sprawie załagodzenia 
małżeńskich sporów w domu królewskim. Gara 
szanin oświadcza, iż cała wina w tej mierze spa 
da wyłącznie na króla Milana i stara się królo 
wą Natalię oczyścić zć wszystkich zarzutów. U 
waża on" za zgoła nieuzasadnione oskarżenie, ja 
koby królowa Natalia przez rusofilskie agitacye 
zamierzała krzyżować zewnętrzną politykę króla 
Milana, lub jego plany polityczne. Również nie 
wytrzymuje krytyki twierdzenie króla, iż kwestya 
wychowania syna odgrywała jakąkolwiek rolę 
w tym familijnym spo.ze. Główną przyczyną spo 
ru był zamiar króla Milana wydalenia z kraju 
królowej, do której żywił nieprzezwyciężoną nie 
chęć. Garaszanin ogłasza dwa listy, celem uspra 
wiedliwienia swego stanowiska. Także i Franaso- 
wicz ogłosił oświadczenie w tym samym duchu 
stwierdzające, że partya postępowa nie miała ża 
dnego udziału w rozwodowym procesie pary kró 
lewskiej.

Tych głosów nie mógł pozostawić bez odpo 
wiedzi rejent Ri s t i c z .  Oświadcza on po prostu, 
iż ogłoszone przez Garaszanina i Franassowicza 
sprawozdania są nieprawdziwe. Przeciw zawartym 
tam szczegółom zastrzega się Risticz, bo historya 
mogłaby w przyszłości, opierając się na nich, pod 
nieść, iż zarówno on (Risticz), jak też i inni mę­
żowie stanu, którzy w procesie pary królewskiej 
powstrzymywali stanowczą katastrofę, zgrzeszyli 
względem powagi tronu i interesów kraju. My 
wszyscy — pisze Risticz — w najlepszym za 
miarze pragnęliśmy usunąć anormalny stan, który 
wywoływał w Serbii ciągłe przesilenia i dziś je­
szcze niezdrową agitacyę w kraju podtrzymuje

Tak więc rozwinęła się polemika zasadnicza i 
gwałtowna, a w kołach politycznych w Belgradzie 
mniemają, że polemika ta ogarnie wszystkie stron­
nictwa i pociągnąć za sobą może nieprzewidziane 
komplikacye, jeśli rejencyi i iządowi nie powie­
dzie się przywieść do skutku ugodę w myśl ini- 
cyatywy skupczyny.

Zmierzyły w poniedziałek swoje siły dwa s t r o n ­
n i c t w a  i r l a n d z k i e  podczas wyboru deputo 
wanego w Kilkenny. Parnell poniósł porażkę 
Kandydat antiparnel.itów Henessy znaczną wię 
kszością głosów został wybrany deputowanym.

Z B e r n a  szwajcarskiego donoszą, iż nowo-wy­
brany członek Rady związkowej, F r e ’, obejmuje 
deparlament wojakowy, a radca związkowy, Hau 
ser, departament finansowy i cłowy. W innych 
departamentach nie zaszły żadne zmiany.

Zwykle dobrze poinformowane Mosk. Wiedom. 
donoszą w korespondencyi z Petersburga, iż wy 
pracowano już projekt do prawa, mający na celu 
reformę korporacyj szlacheckich czyli rycerskich 
w prowincyach nadbałtyckich. Do tych ostatnich 
zastosowano prawa, obowiązujące w innych czę­
ściach Rosyi, z niektóremi jednak zmianami. I tak 
np. zgromadzenia szlacheckie w guberniach rosyj 
skich mają prawo wnoszenia przedstawień do rzą 
du w sprawach i potrzebach lokalnych. Szlachcie 
niemieckiej w ziemiach nadbałtyckich prawo to 
będzie odjęte. „Mądrość tego środka — robią u- 
wagę Mosk. Wiedom. — oczywista.“ Językiem 
urzędowym wszystkich instytucyj szlacheckich, gu 
bernialnych i powiatowych ma być język rosyjski 
I dyskusya na zgromadzeniach szlachty może się 
odbywać w języku rosyjskim. Urzędników wolno 
mianować tylko takich, którzy władają i ustnie i 
piśmiennie językiem rosyjskim. W końcu wszystkie 
czynności, zarówno instytucyj, jak  i zgromadzeń 
szlachty nadbałtyckiej poddano najściślejszej kon­
troli władzy administracyjnej.

Rosyanin o p rzyczynach  emigracyi 
z Kongresówki.

Niejaki p. Kandaurow zastanawia się w rozpra­
wie, drukowanej w Moskiew. Wied., nad przy 
czynami emigracyi ludu polskiego z Królestwa 
Polskiego do Ameryki. Autor rosyjski szuka ich 
przedewszystkiem w stosunkach agraryjnych i na 
pływie Niemców, spowodowanym przez fałszywą 
politykę namiestników Królestwa Polskiego po r. 
1863, hr. Berga i hr. Kotzebue. Najlepsze zamia­
ry i interesa rządu, których wyrazem miał być 
„Komitet urządzający11, złożony z takich „prawo 
witych11 synów Rosyi, jak  Milutin, kniaź Czerka- 
skij, Samann i inni, zostały sparaliżowane i zwi­
chnięte przez „nieprawych synówu, przez kosmo- 
politów-Niemców, obu wyżej wymienionych namie 
stników. Wyrazem tej dobrej woli monarchy ro­
syjskiego i „Komitetu urządzającego“ był przede­
wszystkiem ukaz z roku 1864, nadający „narodo 
wi polskiemu ziemię i samorząd. “ Ukaz ten — 
według p. Kandaurowa — „stworzył takie stosun­
ki rolne, które zabezpieczały Słowianom-Polakom 
posiadanie ziemi słowiańskiej na granicach Niemiec 
i wytwarzały punkt oparcia przeciwko wdzieraniu 
się Niemców w granice Rosyi. “ Lecz namiesłni 
cy-Niemcy byli wszechwładni i nadali wręcz prze­
ciwny kierunek ustawodawstwu, uchylając je od 
obrony interesów stanu włościańskiego, a tem sa­
mem i od zrealizowania zadań rosyjskiej polityki 
państwowej w guberniach Królestwa Polskiego.

Oto, szereg tych postanowień, które doprowa­
dziły w Królestwie Polskiem do powiększenia pro- 
letaryatu bezrolnego, szukającego dziś ziemi i za 
robku za Oceanem. Najpierw postanowiono na­
dzielić ziemią cudzoziemców pod warunkiem przy­
jęcia poddaństwa rosyjskiego. Była to myśl Ber­
ga , „aby dla trwałego złączenia Polski z Rosyą, 
otworzyć drogę Niemcom do kraju.“ Wielu Niem­
ców ziemię otrzymało, ale warunku tego nie do­
pełniło. Ziemia polska pozostała jednak przy nich. 
Szerokie zastosowanie tego prawa — mniema p. 
Kandaurow — wyraziło się w ten sposób, iż „im 
więcej Niemców otrzymało ziemię, tem więcej po­
zostało bezrolnych Słowian." Ukaz z roku 1864 
nie zezwalał na wypuszczanie ziemi z rąk obda 
rzonych nią włościan i małomieszczan. Tymcza­
sem ukaz z roku 1873 zwalniał w tym względzie 
małomieszczan i pozwalał na sprzedawanie na­
działów, co znowu ułatwiało żydom i cudzoziemcom 
nabywanie gruntów mieszczańskich, a wskutek 
tego „tem więcej rdzennych Słowian pozostawało 
bez ziemi.11 Nareszcie ukaz z roku ,1864 nie po­
zwalał osobom stanu niewłościańskiego nabywać 
grunta włościańskie. Lecz i tę przeszkodę zdoła­
no ominąć w drodze administracyjnej, pozwalając

zgromadzeniom gminnym orzekać — bez apelacyi 
i kontroli należytej — o przynależności jakiejś 
osoby do stanu właściańskiego. Praktyka przy 
niosła w tym wzglądzie takie następstwa: sypano 
szczodrze dekreta, przyznające przynależność do 
stanu włościańskiego Niemcom, żydom, ludziom 
wszelkich stanów i kondycyj, otwierając szeroką 
drogę do alienacyi ziemi włościańskiej. Im więcej 
takiej ziemi przeszło w posiadanie nie - włościan 
tem bardziej kurczył się obszar mniejszej własno 
ści ziemskiej, tem więcej chłopów-rolników pozo 
stało — bez roli.

Wszystkie te prawa i rozporządzenia — kon 
kluduje p. Kandaurow — wyrażają dwudziestole 
tni kierunek polityki państwowej w Królestwie, 
polegającej na tem, aby Niemca ziemią obdarzyć 
lub sprzedać mu ziemię rosyjską. I widoczna, że 
polityka ta cel swój osiąga — rdzenna ludność 
słowiańska, wydziedziczona z ziemi, opuszcza 
kraj i ucieka do Brazylii, ponieważ ludność nie­
miecka zajęła wielki jego obszar i wyparła zeń 
Słowianina.

P. Kandaurow mniema jednak, że obecnie pa 
nujący monarcha, zakazując cudzoziemcom naby 
wania własności ziemskiej w Królestwie ukazem 
z dnia 14 marca 1887 roku, zwraca rządców te 
go kraju na drogę właściwą i „kładzie kres czwar 
temu rozbiorowi Polski, jaki faktycznie już się do 
konywał.u

Memoryał Natalii.
i i .

W tym czasie zjednoczyli sie przeciwnicy stron­
nictwa radykalnego i postępowego, celem uczy 
nienia nspólnego kroku u króla. Na czele depu 
tacyi, ' Ara upraszała króla Milana, by oszczędził 
krajowi widoku rozwodu, stał Jowan Risticz. Ale 
i ten szlachetny postępek nie zrobił na królu ża­
dnego wrażenia.

Synod, nie chcąc popełniać krzyczącego bez­
prawia, oddał podanie królewskie konsystorzowi 
eparchialnemu (zał. 12), który mi udzielił pozwu 
z poleceniem odpowiedzi w ciągu dni dziesięciu 
(zał. 13). Zastosowałam się do tego polecenia (zał, 
14, 15). Konsystorz widząc niesłuszność sprawy, 
rozpoczął ze swej strony stawiać opór. Król, wobec 
takiego stanu sprawy, zalecił odroczenie wyroku 
na 3 miesiące (zał. 16). Tymczasem poruszono 
wszystkie sprężyny, by sprawa wypadła na moją 
niekorzyść (zał. 18). Ale napróżno, gdyż członko­
wie belgradzkiego konsystorza pozostali wiernymi 
swemu powołaniu.

Wówczas znalazł się ograniczony starzec, który 
przyjął ten grzech na swe sumienie. Orzekł roz­
wód wbrew istniejącym przepisom kościelnym i 
cywilnym, wbrew postanowieniom konstytucyi i 
prawa, nie przesłuchawszy mnie, lecz polegając 
na kłamstwach i oszczerstwach (zał. 18). Celem za­
tarcia tej zbrodni zawezwał król Milan naród do 
wypracowania zdawna upragnionej konstytucyi. 
Chcąc, by przynajmniej me nieszczęście przyniosło 
narodowi pożytek, zachowałam jak największą re 
zerwę i me dopuściłam, by mą sprawę poruszo­
no w skupczynie (zał. 19). Ustąpienie Milana, 
który z nienawiści ku radykałom porzucił tron i 
syna, głęboko mię wzruszyło. Przypomniałam so- 
ńe, jak gorzkiemi słowy opowiadał o własnem 
sieroctwie, i nie chcąc, by moje dziecko zaznało 
tej doli, poczęłam przemy śliwać nad sposobem po 
łączenia się z mym synem, z którym mnie tak 
bezlitośnie rozłączono. Rejenci upraszali mnie je­
dnak przez Wasiliewicza o odroczenie terminu po 
dróży. Z ciężkiem sercem zgodziłam się na to, 
gdyż im ufałam.

Nie wiedziałam jeszcze wówczas, że król Milan 
abdykował pod pewnemi warunkami, zachowane- 
mi w tajemnicy, w liczbie których znajdował się 
i ten, bym pozostała rozdzieloną od syna. Przez 
długi czas układ tej treści uważałam jako niemo­
żliwy do dotrzymania, gdyż sprzeciwia się kon 
stytucyi. Przez przeciąg miesięcy pięciu prowa 
d/iłam rokowania w sprawie mego powrotu, lecz 
spostrzegłszy, że zwodzą mię zmyśionemi bajka 
mi, postanowiłam bez względu na nie przyspie­
szyć mój przyjazd (zał. 20). Zanim jeszcze ruszy 
am w drogę, otrzymałam pism > ministra prezy­

denta w dniu 10 sierpnia 1889 roku, który mi 
proponował, bym w ciągu roku dwukrotnie przez 
dni piętnaście jako „gość“ bawiła u syna, resztę 
zaś czasu bym przepędzała za granicą (zał. 21). 
Ten list skłonił mię do tego, iż nie zważając na 
żadne przeszkody, ni groźby, przyspieszyłam przy 
jazd do Belgradu (zał. 22). Serdeczne przyjęcie, 
zgotowane przez ukochanych mych współobywa 
leli, złagodziło me cierpienia zgotowane długotrwa- 
ym smutkiem — ale wbrew memu oczekiwaniu 
nie mogłam uściskać tego, dla którego tu przy­
byłam. Przechodziłam koło zamkniętych bram sy­
nowskiego zamku. Dopiero po dniach trzynastu, 
na czas krótki przed otwarciem skupczyny, do­
zwolono mi widzieć się z synem po raz pierwszy. 
Szczęście t j zdało mi się nadto wielkiem w mtm 
strapieniu. Od tego czasu upły nęły całe miesiące. 
W ciągu czternastomiesięcznego pobytu był król 
u mnie tylko siedem razy i to na czas krótki.

teraz zapy tu ję : Co stoi na zaw adzie memu na­
turalnem u uczuciu? kto ośmieli się króla Serbii 
rozdzielać od rodzonej m atk i?

Skoro synod zebrał się po raz pierwszy po nie­
szczęsnym akcie byłego metropolity, udałam się 
do niego z prośbą o zdanie sprawy o orzeczeniu 
metropolity (zał. 23). Wskutek tego otrzymałam 
w dniu 19 czerwca 1889 roku orzeczenie synodu, 
znoszące w całości wyrok byłego metropolity, ja 
ł o  przeciwny prawu i nieważny (zał. 24). Po raz 
pierwszy wyrządzono mi sprawiedliwość. Ale nasi 
potentaci z niepojętych dla mnie powodów wytę­
żali wszystkie wpływy, by osłabić wagę orzecze­
nia synodalnego. W ten sposób zdeptali nogami 
najświętsze uczucia swej obczyzny i tronu — ale 
zabiegi ich pozostały płonnemi. Prawomocna u- 
chwała całego synodu nie może być zniesioną 
niczyim podpisem wymuszonym. Należy tylko u- 
solewać nad Serbią, że możliwemi są podobne 
nadużycia.

W ten sposób wszystkie krzywdy, które mi wy­
rządzono, przytaczam. I dlaczegóż tak postępują 
ze mną? Ponieważ nie mogą nic o mnie powie­
dzieć, przeto głoszą o mnie, iż jestem żądną wła­
dzy i że mięszam się w polityczne intrygi. Cze­
góż innego żądałam, jak  me stanowiska, które po­
siadałam. I czegóż żądałam, jak  tylko tego, by 
mi dozwolono wypełniania obowiązków macierzyń­
skich przy boku syna. Jeśli ktoś mi ma cośkol­
wiek do zarzucenia, niech wystąpi z faktycznemi 
dowodami, nie z kłamstwem lub oszczerstwem. 
Powołuję się na wszystkich mężów stanu. Niech 
powiedzą, czy im kiedykolwiek stałam na prze­
szkodzie, czy się mieszałam w ich sprawy? Moi

prześladowcy, którzy postępowali wobec mnie tak 
bezwzględnie, nie oszczędzaliby mię z pewnością, 
gdyby mieli na swe poparcie choćby jeden je 
dyny fakt. Nie. Król Milan nie ma żadnych do 
wodów, ponieważ takowe nie istnieją w ogólności 
A jeśli niestety nie mogliśmy się znosić wzajemnie, 
to przyczyną była okoliczność, że całą mą miłość 
przekazałam memu narodowi i że z nim byłam 
gotową dzielić każdego czasu radości i smutki, 
Rejentów upraszałam napróżno, by królowi po 
zwolili przynajmniej w niedziele i święta przepę 
dzać u mnie po kilka godzin. Jakkolwiek artykn 
72 konstytucyi nie stoi na przeszkodzie w speł 
nieniu tej prośby, jednakowoż ci panowie powo 
łują się na takowy bezustannie i zniewalają mię 
do wyrzeczenia się ostatniej pociechy dla mego 
serca.

I teraz odzywam się do poczucia sprawiedli 
wości reprezentacyi narodowej. Ją  upraszam, nieci 
nie dopuści, by matce panującego króla zabraniano 
tego, czego ani prawo natury, ani ustawy jakie 
gokolwiek państwa żadnej matce nie zabraniają 
Oby król Serbii za życia rodziców nie czuł się 
najnieszczęśliwszą sierotą w kraju. Oby, patrząc 
na straszliwą krzywdę, wyrządzaną matce własnej, 
nie wyrobiło się w nim przekonanie, że w kraju 
tym niema sprawiedliwości i że dla nas jest ona 
niepotrzebną. Natalia.

Sprawj  szkolne.

(Z krajowej Rady szkolnej).

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
z dnia 19 grudnia 1890 r.:

1. Przyjąć instrukcyę szczegółową co do za 
kresu wymagań z rysunków przy egzaminach dla 
szkół wydziałowych, opracowaną na podstawie 
ogólnej normy.

2. Zalecić do użytku szkolnego gramatykę ję 
zyka francuskiego p. Edwarda (Jiechomskiego.

3. Zalecić do bibliotek szkół średnich i semina- 
ryów nauczycielskich książkę p. t. „Hygiena" 
Mieczysława Baranowskiego, wydanie 2.

4. Aprobować na 1, 2 i 3 klasę szkół wydzia­
łowych „Wypisy polskie" Karola Mecherzyńskie 
go, wydanie 2 z r. 1890.

5. Zalecić w poczet książek dozwolonych do 
użytku w gimnazyach, z językiem wykładowym 
polskim: „Apologię Platona11, wydanie Jana Le 
wickiego.

6. Zalecić w poczet książek dozwolonych do 
użytku w gimnazyach, z językiem wykładowym 
niemieckim, dzieła: „Deutsches Lesebuch f i i r  (ister 
reicldsche Obergimnasien“, wydanie Dra Franciszka 
Proscha i Dra Franciszka Wiederhofera.

7. Zwrócić uwagę dyrekcyj szkół średnich i se 
minaryów nauczycielskich na wydawnictwo Prze­
wodnika hygienicznego, organu Towarzystwa opie­
ki zdrowia w Krakowie.

8. Przemienić dwie posady nauczycieli młod 
szych w cztero-klasowej szkole ludowej w Rudkach, 
na posady z pełną płacą.

9. Przekształcić szkołę ludową dwu-klasową 
w Kulikowie na trzy klasową.

10. Szkoły ludowe jedno klasowe w Moszezani- 
cy, powiatu Gorlice;

11. Kobylance, powiatu G rlice; i
12. Korolówce, powiatu Borszczów, na dwu- 

dasowe.
13. Szkołę filjalm; w Tarnogórze, powiatu Ni 

sko, na szkołę etatową.
14. Wyłączyć gminę Zagórza konkolnickiego 

jowiatu Rohatyn z zakresu szkoły ludowej w Kon- 
tolnikach.

15. Gminę Rupinin powiatu Dąbrowa z zakresu 
szkoły ludęwej w Mędrzychowie.

16. Gminę Podlipie powiatu Dąbrowa z zakresu 
szkoły ludowej w Samocicach.

17. Gminę Nawsia i Woli brzosteckiej z zakre­
su szkoły ludowej w Brzostku i zorganizować 
w tych gminach osobne szkoły.

18. Wyłączyć gminę Słotwina powiatu Żywiec 
z zakresu szkoły ludowej w Lipowej i zorganizo­
wać tam szkolę filialną.

19. Przyłączyć gminę Malejowa powiatu Myśle­
nice do zakresu szkoły ludowej w Jordanowie.

20. Zorganizować drugą szkołę ludową w Maj­
danie górnym na Hucie powiatu Nadwórna.

21. W gminie Lesiowce powiatu Bohorodczany 
szkołę etatową.

22. W gminie Gorczyca h powiatu Dąbrowa.
23. W gminie Luh powiatu Nadwórna szkoły 

ilialne.
24. Pozwolić na rok jeden Stanisławowi Pałce, 

nauczycielowi szkoły ludowej w Niedarach po­
wiatu Bochnia, na trudnienie się pisarstwem 
gminnem.

25. Ustanowić osobnego katechetę za remune- 
racyą, w  cztero-klasowej szkole męskiej w Rze­
szowie; i

26. Osobnego katechetę ze stałą płacą w oby­
dwu szkołach ludowych w Nadwórnie.

27. Przyznać profesorowi szkoły realnej w Kra­
lowie, Karolowi Kunzowi, trzeci dodatek pięcio- 
etni.

28. Zamianować suplentem w szkole realnej 
we Lwowie Stanisława Basińskiego.

29. Zamianować katechetami rz. katol. wyzna 
nia w szkołach lud wych krakowskich: X. Bro­
nisława Stysińskiego, dla szkoły wydziałowej; 
X. Ludwika Fonferkę, dla XI-ej szkoły; X. Wi­
ktora Smolarskiego, dla X-ej szkoły; X. Wojcie­
cha Janasa, dla XIV-ej szkoły i X. Jana Świątni- 
ckiego, dla XIII ej szkoły.

UBONIHA.
K ra k ó w  24 grudnia.

Z powodu Świąt B ożego  N arod zen ia  następny  
num er „ C z a s u 11 w yjdzie  w  sobotę dnia 27  b. m. 
w iec z o r e m .

K o len d a .
Razem z' pastuszkami,
Cnymi prostaczkami,
Bieżymy co żywo 
Powitać szczęśliwą,
Wielką nowinę,
Bożą Dziecinę,

G loria!
Ubożuchni byli,
Żwawo poznosili,
Ochotnie i szczerze,
Paniątku w ofierze,

Liche swe dary,
Cenne bez miary,

G loria!
My też po dawności,
Z serca głębokości 
Ofiary czerpiemy,
Na barkach niesiemy; 
Z d e j m ż e  j e  P a n i e ,  
Weź na wiązanie, 

Hosanna!
Myśmy nie m ocarze,
W prochu nasze twarze, 
My złota nie mamy,
W pokorze składam y: 
Duszę znękaną,
Łzy, krew przelaną, 

Hosanna!
W mizernej stajence 
Przyjmą pewnie radzi 
Łzy, w perły skroplone; 
I te w srogiej męce 
Z krwi wiernej czeladzi 
Rubiny toczone.
Czem chata bogata 
Panu chwałę damy,
W niebie i na ziemi; 
Pełni się objata,
Trwamy i wołamy 
Piersiami p ełn em i: 

Alleluja!

częłą się przemówieniem prezesa p. Stycznia, poczem 
szedł szereg toastów. Zebranie trwało do godziny 10 
wieczorem.

—  W czorajsze  pociągi w ieczo rn e ,  wskutek nad­
zwyczaj wielkiego ruchu osobowego, opóźniły swoje 
przybycie do Krakowa. Pociąg lwowski pospieszny 
spóźnił się o 4 0 , a wiedeński osobowy o 25 minut. 
Z Krakowa do Lwowa odjechał pociąg osobowy do­
piero o godzinie 11%  w nocy, a pospieszny dziś 
rano odjechał do Lwowa o pół godziny później, niż 
program jazdy oznacza.

—  Z n a c z n a  kradz ież  p iw niczna . Przemyślni zło­
dzieje krakowscy spróbowali skorzystać z nagroma­
dzonych na święta zapasów i w tym celu splądro­
wali onegdaj wszystkie piwnice domu pod 1. 62 przy 
ul. Grodzkiej. Śmiałość złodziei była w istocie nie­
słychaną, bo z jednej piwnicy przechodzili do dru- 
giej, wypiłowując deski. Zabrali wino z piwnic, ziem­
niaki i inne artykuły. Policya rozpoczęła poszukiwa­
nia za tak śmiałymi złodziejami i dzięki jej energii 
udało się schwycić sprawców w chwili właśnie, gdy 
zabierali się do kosztowania skradzionego szampana. 
Sprawcy kradzieży są już pod kluczem.

—  Na Ś lizgaw ce  krakowskiego Towarzystwa ły­
żwiarzy, przy ul. Kopernika, przygrywać będzie mu­
zyka wojskowa w piątek, sobotę i w niedzielę od go­
dziny 2%  do 5%  po południu.

W Parku Krakowskim przygrywać będzie od 2— 0 
muzyka wojskowa we czwartek, piątek, sobotę i nie­
dzielę.

—  F undacya p. Bilińskiego w e  Lwowie. Rada
miejska lwowska zebrała się przedwczoraj w bardzo
licznym komplecie, a prezydent p. Mochnacki otwie-

—  Opłatek Z pierwszą gwiazdką, jaka zabłyśnie I rając posiedzenie zawiadomił Radę o prawdziwie ksią- 
ta niebie, rozpocznie się dziś święto powszechnej ra-1 żęcym darze p. Antoniego Bilińskiego na założenie 

dości w całym świecie chrześciańskim, równie miłe I i utrzymywanie zakładu dla nieuleczalnych i ozdro- 
w wykwintnych pałacach, jak  w ubogich chatach. I wieńców we Lwowie. Wspaniałomyślny fundator o- 
Starym zwyczajem zasiędą rodziny polskie około wi-1 świadczył p. prezydentowi, że jeżeli gmina raźnie 
lijnego stołu, podzielą się opłatkiem, spożyją wiecze-1 weźmie się do wprowadzenia fundacyi w życie, to on
rzę i zanucą tak rzewne pieśni kolendowe. Wiemy I gotów jest darowiznę powiększyć,
dobrze, że rzadko dziś znajdzie się dom polski, w któ-l Następnie referent Dr Piętak odczytał w oryginale 
rymby do kielicha radości nie domieszała się choć I „akt fundacyjny", obejmujący kilkanaście punktów
kropla tej goryczy, płynącej z obfitego zdroju tak I z których przytaczamy najważniejsze,
dziś licznych cierpień narodowych i smutków rodzin-1 Wymienione w akcie szczegółowo papiery warto-
nych. Ale my od wielu dziesiątek lat zahartowani I ściowe, dosięgające sumy 185.000 złr., tudzież karnie-
w bólu i cierpieniu, mimo ciosów i przeciwieństw nie I nicę przy ulicy Krasickich wartości 50.000 złr. od- 
upadamy na duchu, bo nie zwątpiliśmy o lepszej doli I stępuje fundator gminie m. Lwowa tytułem darowi- 
i przyszłości, bo wierzymy, że i nam gwiazdka szezę-lzny na zupełną i nieograniczoną własność; na cel 
ścia zabłyśnie. Oby zabłysnęła jak  najwcześniej! — I założenia i utrzymania zakładu dla nieuleczalny cli i 
oto życzenie, jakie w dniu dzisiejszym, łamiąc się I ozdrowieńców pod warunkiem:

Alf.

w duchu opłatkiem, składamy przyjaciołom i łaska­
wym naszego pisma czytelnikom.

a) że zarząd zakładu sprawować będzie gmina m. 
Lwowa pod nadzorem Wydziału krajowego przy współ-

—  M sze ŚW. P a stersk ie  odprawiają się w koś-1 udziale metropolitalnego ordynaryatu obrządku łaciń 
ciołach krakowskich w następującym porządku: o go-lskiego we Lwowie:
dżinie 12 w nocy w kościele N. Maryi Panny, u OO.I b) zakład po wieczne czasy nfcsić będzie nazwę 
Karmelitów na Piasku, u 0 0 .  Kapucynów, u 0 0 . Re-1 Antoniego i Waleryi Bilińskich i że na budynku za- 
formatów i u 0 0 . Dominikanów; o godz. 11 w no-1kładowym, obok tablicy pamiątkowej z napisem fun- 

™ -'- umieszczone będą portrety fundatora i jego
I małżonki. Portrety te są już gotowe, 

wczoraj j W dalszych warunkach zastrzega fundator chrze-

cy w kościele Bożego Ciała, wreszcie o godzinie 5 1daeyi, umieszczone będą portrety fundatora 
rano w kościele 0 0 . Bernardynów.'.

—  M arsza łek  krajowy ks. S an g u szk o
wieczorem przybył ze Lwowa do Krakowa. Zastępca I ściański charakter instytucyi, która istnieć ma dla 
Marszałka krajowego w Wydziale krajowym, p. Antonii rzeczywiście nieuleczalnych bez różnicy obrządku i
C h a m i c e ,  wyjechał na Święta do Wiednia. I miejsca urodzenia, pod warunkiem, by to ostatnie le-

- Z atw ierdzen ie  wyborów. Najj. Pan postano-Iżało w granicach dawnej rzeczypospolitej polskiej, 
wieniem z dnia 5 b. m. zatwierdził wybór: Dawida IW  razie, gdyby gmina miasta Lwowa, z jakichkol- 
Abrahamowicza na prezesa, zaś X. Dra Feliksa Zabło-1 wiek powodów zarządu fundacyi sprawować nie mn- 
ckiego na zastępcę prezesa Rady powiatowej we Lw o-lgła, prawa gminy przechodzą na Zgromadzenie Sióstr 
wie; Feliksa Gniewosza na prezesa, zaś Władysława I Miłosierdzia, przedewszystkiem zaś na t. zw. Siostry 
Morawskiego, na zastępcę prezesa Rady powiatowej I zewnętrzne PP. Franciszkanek. W każdym jednak 
w Sanoku; Dra Stanisława N iedzielskiego, na prezesa,I razie zastrzega fundator, że siostry tego zakonu ma
zaś Sylwerego Miszke, na zastępcę prezesa Rady po- I ją  przedewszystkiem pełnić obowiązki w tym zakła- 
wiatowej w Wieliczce; Kazimierza Winnickiego, n a ldz ie , a każda z Sióstr ma tytułem wynagrodzenia 
prezesa, zaś X. Hilarego Hoszowskiego, na zastępcę I pobierać z dochodów kapitału fundacyjnego kwotę 
prezesa Rady powiatowej w Żydaczowie. lo n n  vi* PA..ni«  ».„*200 złr. rocznie. Reprezentacya miejska oceniać be-

— Prezydent m iasta  Dr S z la c h to n s k i  otrzymałIdzie ile miejsc w zakładzie ma być każdego czasu
następujące pismo:

Czcigodny Panie Prezydencie miasta Krakowa!
I ustanowionych i ilu lekarzy pełnić będzie funkeye. 
Ifundator zastrzega jednak , że naczelnym lekarzem

W imieniu komitetu wykonawczego pierwszej W y-Im a być dożywotnio Dr Józef Gostyński. Równocze- 
stawy włoskiej architektury wypełniam miły obowią-lśnie z podpisaniem tego aktu wprowadza fundator 
zek, oznajmiając, że Jurorzy czwartego oddziału Wy-1gminę w faktyczne posiadanie legatu, zastrzega sobie 
stawy przeznaczyli dla Świetnej Gminy dyplom ho- [jednakże dożywotnie użytkowanie realności i pobór 
norowy za dzieła, przedstawione na pierwszej Wysta-1 odsetek od kapitału fundacyjnego. W razie, gdyby
wie włoskiej architektury. gmina uchwaliła budowę osobnego pawilonu dla za-

Zawiadamiając o tem Czcigodnego Pana, łączęIkładu, i budowę tę z wiosną 1891 roku rozpoczęła, 
wyrazy największego szacunku i oświadczam, że nie Ifundator przyrzeka ofiarować dalszą sumę 40.000 złr. 
omieszkam zarządzić przesłanie dyplomu, skoro tylko |  na cel tego zakładu.
będzie wykończony.

Turyn 18 grudnia 1890 r.
Prezydent W ystawy: lleycend, inż.

Na wniosek referenta Dra Piętaka Rada uchwaliła 
jednomyślnie darowiznę przyjąć, polecić magistratowi 
poczynienie odpowiednich kroków, celem zaintabulo-

R ozsfrzygn ięc ie  konkursu. Wydział Towarzy-Iwania gminy jako właścicielki legatu, a po trzecie 
stwa Imienia Tadeusza Kościuszki w Krakowie ma I wybrać deputacyę, któraby imieniem gminy, tak szczo- 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że na po-1 drze obdarzonej, złożyła fundatorowi gorące podzięko- 
siedzeniu w dniu 12 b. m. odbytem, rozstrzygniętym I wanie. Na wniosek seniora Rady p. Stokowskiego re- 
został konkurs, rozpisany przez wspomnione Towa-lprezentacya przez powstanie z miejsc oddała cześć 
rzystwo na napisanie najlepszego żywota Tadeusza I wspaniałomyślnemu dawcy.
Kościuszki. I —  Na w ie c z o r z e  U Hui ki. Na jednym z wieczo-

Stosownie do przedłożonych wniosków przez Komi-1 rów muzykalnych u Hurki śpiewali Myszuga i Seide- 
syę konkursową, przyznaną została pierwsza nagroda I man. P. Myszuga jest benjaminkiem Rosyan i chętnie 
w kwocie 200 złr. pracy pod godłem „Miłość to cno Iśpiewa dla nich po rosyjsku. P. Seideman po rosyj'- 
t a“ ; drugą zaś nagrodę w kwocie 100 złr. uzyskała I sku nie umie. Owóż na owym wieczorze śpiewał naj-
jraca, nosząca dewizę „Polska to wolność." przód p. Myszuga coś po rosyjsku, a następnie miał

Po otwarciu zapieczętowanych kopert okazało się, I śpiewać p. Seideman. Wszedłszy więc na estradę, 
iż autorem pracy, uwieńczonej pierwszą nagrodą, je s il  szepnął coś do muzyka, akompaniującego na fortepi- 
p. Dr. Franciszek Stefczyk, profesor szkoły rolniczej I anie i po pierwszych tonach energicznej przygrywki 
w Czernichowie, zaś autor pracy odznaczonej drugąIzaśpiewał po polsku: „Z ogrodowej altany, wojewoda 
nagrodą jest p. Eustachy Smiałowski, inżynier dro-1 zdyszany"... W sali zrobiło się cicho — ' po  chwili
gowy przy budownictwie miejskiem w Krakowie. I wśród tej ciszy dało się słyszeć skrzypienie butów__

Podając powyższy wynik konkursu do publicznej I Apuchtin ostentacyjnie opuszczał salę. Zwrócił na to 
wiadomości, uprasza się uprzejmie Szanownych P. T. I uwagę Hurce siedzący obok niego jakiś jenerał. Hur- 
autorów, prac nadesłanych a nie nagrodzonych, o łaska-1 ko obejrzał się — machnął ręką i dość głośno za- 
we zgłoszenie się po odbiór tychże do sekretarza Tow a-| wołał: „Da, czort jewo ważmi!" —  a gdy Seideman 
rzystwa, Dra Serafina Chmurskiego, adwokata w Kra-1 skończył, pierwszy zaczął klaskać, a za nim natural- 
kowie, ulica Poselska (św. Józefa) Nr. 20, I. piętro.Inie wszyscy. Tylko pani Hurkowa zbliżyła się do 
Imieniem Wydziału Tow. Im. Tadeusza Kościuszki.ISeidemana i zapytała po francusku: Czy pan w in-

Kraków, dnia 22 grudnia 1890 r. 
Sekretarz:

Dr Serafin Chmurski.

nym języku nie śpiewasz? —  „Śpiewam jeszcze po 
Przewodniczący:!włosku" —  odrzekł. „A po rosyjsku nie mógłbyś się 
Jan Skirliński.|p an  nauczyć?" — „Jestem za stary do uczenia się

— Loterya gospodarska . Jak co roku, tak i wczo-lobcych języków" —  odparł artysta, oddając ukłon 
raj odbyła się w ujeżdżalni pod Kapucynami loterya I pani Hurkowej, która szybko się od niego odwróciła, 
gospodarska na rzecz tych najnieszczęśliwszych bie-1 Nazajutrz p. Seideman otrzymał dymisyę z posady 
dnych, którzy mieszkają na Kazimierzu, a obsługi-1artysty opery warszawskiej.
wani są przez Siostry Miłosierdzia. Zanim panie, za j- | — Nekrologia. Kasper G o r a j s k i ,  przeżywszy 
mujące się corocznie zbieraniem fantów na lo teryęllat 81, zmąrł tu dnia 22 b. m. 
i jej urządzaniem, ogłoszą sprawozdanie, to uprze-1 —  Franciszek R e h m a n ,  majster kominiarski,
dzając takowe, dziś już zaznaczyć można, iź loteryaIobywatel miasta Krakowa i Podgórza, wiceburmistrz, 
miała powodzenie i biednym niejedną łzę otrze. O go-1 asesor, kilkudziesięcioletni członek Rady miąsta Pod- 
dzinie 2 rozpoczęła się loterya przy udziale mnóstwa I górza, urodzony dnia 17 września 1805 r., przeniósł 
osób próbujących szczęścia i pragnących zdobyć wy-1 się do wieczności dnia 22 b. m. 
grane, na które składały się potrzebne na święta a r-l —  Antoni S u r ó w k a ,  b. majster stolarski i oby- 
tykuły. Rozprzedaż losów szła nadzwyczaj szybko — I watel m. Krakowa, przeżywszy lat 73, zmarł tu dnia 
fortuna, jak  zwykle, sprawiała rozmaite niespodzianki, I 22 b. m.

Wiktorya z Jędrzejowskich G r o c h  o t ,  oby­
watelka miasta Podgórza, przeżywszy lat 60, zmarła

tak że o godz. 4 brakło już losów i dlatego musiano 
zakończyć loteryę.

—  Loterya fantowa na dochód krakowskiego T o - |tu  dnia 21 b. m. 
wąrzystwa Dobroczynności odbędzie się, jak  nam do­
nosi Prezes tegoż Towarzystwa, we wtorek dnia 3 0 1 Z a bierzów  22 grudnia. Dzięki gościnności, jakiej 
grudnia b. r. w południe. Bliższe szczegóły ogłoszą I Szan. Redakcya nie odmówiła pismu ze Zabierzowa 
afisze. Iz dnia 15 b. m ., można będzie zawdzięczyć wykry-

W „ S o k o le ,  odbyło się wczoraj łamanie opłat-leie nieszczęśliwej osoby, której zwłoki znaleziono dnia 
kiem, na które zebrał się znaczny zastęp członków ;!6 b. m. na brzegu Wisły w Woli Zabierzowskiej. 
przygrywała muzyka krakowską. Uroczystość rozpo-l Z rysopisu, jaki podała interesowana w tem osoba
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zgadzającego się w zupełności ze zwłokami znalezio- 
nemi, pokazuje się prawie na pewno, że utopiona na­
zywa się Marya Wożniak, mająca lat 22, rodem z Żmi­
grodu, sierota, niemająca rodziców, ani bliższej ro­
dziny. Dziewczyna ta zostawała w obowiązku w pe­
wnym domu w Krakowie przez pół czwarta roku.

Dnia 3 lutego b. r. otrzymała pozwolenie na go 
dzinę rekreacyi, poczem już nie wróciła. Uwiadomio­
na o tern policya, śledziła za nią, ale wszelkie po­
hukiwania stały się bezskuteczne. Opiekunka jej twier 
lzi, że wpadła w obłęd i odebrała sobie życie.

Co do samego znalezienia, muszę jeszcze dodać 
niektóre szczegóły.

I tak pierwotnie znaleziono jeszcze całe ciało, po- 
cryte lodem na brzegu. Można było jeszcze o tyle 
warz poznać, że niema rysów semickich. Zbiegli się 
nowiem zaraz izraelici i natychmiast orzekli, że uto- 
niona nie jest żydówką. Oni też zaraz orzekli, że 
colczyki w uszach i obrączka na palcu wskazującym 
1 prawej ręki są szczero-złote.

Dopiero, gdy chłopcy naokoło oddeptali lód no 
;ami, zleciało się ptactwo i poszarpało ciało; zwła­
szcza, że urząd gminny nie okazał przynależnego w ta 
rim wypadku pośpiechu. O mało nawet nie zepchnię- 
o zwłok napowrót do wody. Istnieje bowiem prze- 
:ąd u ludu nadwiślańskiego, że na to miejsce, gdzie 
yoda wyrzuci ciało utopionego, biją pioruny, szaleją 
nurze, zasiewy niszczą grądy.

Z bliższego opisu wynika, że nieszczęśliwa była 
vzrostu słusznego, brunetą, z grzywką na czole, w cza- 
>eczce na głowie. Zarękawek, który z nią przypłynął, 
nusiał być na taśmie. Jedna ręka tak wystawała roz- 
irzyżowana, że w celu włożenia skostniałego ciała do 
rurnny, poprostu musiano ją  złamać.

Gróbarz na cmentarzu wobec świadka skonstato 
vał, że tylko złote kolczyki zostały w uszach. Gdzie 

1 ię podziała obrączka złota, a ponoś i więcej miała 
ńerścieni, niewiadomo; może to wyśledzi sąd powia- 
owy w Niepołomicach, który w celu wdrożenia śle- 
lztwa w tej sprawie, u siebie zachowuje znalezione 
irzy zwłokach złote kolczyki. Znajomi z tych kolczy- 
;ów będą mogli orzec tożsamość pomienionej nieszczę 
diwej osoby. X. Klemens Radwański, pleban

pierwotne, piękne proporcye uwydatniły się nie­
pomiernie. Ale przy wejściach bocznych od lewej 
i prawej strony brak zupełny we wnętrzu porta 
lów, a brak ten uzupełnionym być musi. Pienią 
dze dotychczasowe nie starczą jednak na te ro 
boty i tylko znów ofiarność społeczeństwa zapo- 
biedzby mogła niebezpieczeństwu, grożącemu me- 
zupełnością restauracyi.

Przypominamy prawnikom krakowskim to, co 
już kiedyś obiecali, wzywamy wszystkich do ofiar, 
aby dzieło pięknie rozpoczęte, pięknie i szczęśli­
wie zakończonem być mogło.

Dały się w mieście słyszeć głosy, że ogrzewa­
nie kościoła przy tych robotach grozi niebezpie­
czeństwem pożaru. Możemy zapewnić, że komitet 
po długiej rozwadze na ten krok zezwolił, bo ina­
czej ,roboty przez całe miesiące zawiesićby musia­
no. Środki ostrożności są obmyślane, sumiennego 
i trzeźwego człowieka przeznaczono do ciągłego 
pieców doglądania, a same piece urządzone są 
tak , że niebezpieczeństwo zdaje się byc wyklu- 
czonem.

Tych wszystkich, którym sprawa kościoła leży 
na sercu, prosimy, aby raczyli przypatrzyć się 
pracom już dokonanym, a nie wątpimy, że ich to 
zagrzeje i podniesie do datków, któremi się służy 
temu, co dobre i piękne na ziemi.

Z  komitetu parafialnego.

Kepertuar teatru krakowskiego
W piątek 26 b. m .: P o raź  122: Kościuszko pod 

'lacław icam i, obraz historyczny ze śpiewami w 4 
tddziałach Wł. L. Anczyca.

W sobotę 27 b. m .: Po raz pierw szy: Ciarachy, 
ztuka w 4 aktach J. K. Galasiewicza.

W niedzielę 28 b. n i.: Po raz drugi: Ciarachy, 
ztuka w 4 aktach J. K. Galasiewicza.

—  Dnia 23 grudnia pochmurno; termometr od G'5 
ioszedł do —4-0 C. Barometr zwolna idzie w górę; 
i godzinie 7ej rano dnia 24 grudnia stan jego był 
’43'2 mm., termometru — 8‘2 C. Wiatr wschodni.

We czwartek dnia 25 grudnia: Boże Narodzenie; 
v piątek dnia 26 b. m .: ńw. Szczepana, 1-go męcz., 
v sobotę dnia 27 b. m .: św. Jana Ewangielisty.

R esta u racy a  kościo ła  N. P. M aryi.

Prace w kościele Panny Maryi postępują nad- 
wyczaj prędko. Roboty kamieniarskie i murarskie 
ą już zupełnie skończone, malowanie zniżyło się
iii teraz o jedno piętro. Sklepienie, lśniące na 
alym kościele blaskiem barw i z ło ta , p rzedsta­
wia patrzącemu od organów widok prawdziwie 
udowny jedyny w swoim rodzaju. To niebo ta­
lie ciepłe, przemodlone i do modlitwy wzywające, 
'edzie odtąd tysiącem swoich gwiazd spoglądało 
ia zebranie pobożnych, będzie rozgrzewało serca 

dusze. Jan Matejko nieomieszkał w ornamenta- 
yi żeber uwiecznić pamięci tego, który swą szla- 
ihetną ofiarą prace te wszystkie umożebmł.

A le fundusze hojnego dobrodzieja m e  wystarczą 
ia dokonanie niezbędnych robót. Przypomnieć na- 
eźv że i ego kosztem powstanie prócz innych 
izczegółów piękne okno gotyckie w środku mię-j 
izv wieżami, aby zastąpić dotychczasowe ciężkie,| 
is z p e c a ją c e  cały fronton kościoła.

Ofiarność społeczeństwa powinna i musi przyjść 
u w pomoc dziełu, a każdy może być pewnym, 
>e iego datek wdzięcznie będzie przyjętym i do­
jrzę użytym. Okna w prezbiteryum wymagają ko­
niecznie odnowienia. Dwa, najbliżej ołtarza się 
tnajdujące, powinny być zastąpione witrażami na 
wzór trzech istniejących; reszta okien ma otrzy­
mać podobnie jak  w nawie, szkła butelkowe. 
Pewne ofiary już wpłynęły, ale wszystkich bra­
ków one me pokryją. Zwracamy się tedy pono­
wnie do społeczeństwa naszego o pomoc; podo­
bnie jak za granicą prywatni łożą na odnowienie 
iednego szczegółu, który staje się wyrazem ich 
wdzięczności dla Pana Boga, poleca ich osobę

X .  J a n  S  t  i i  p i l i  c  Ml i  ,
gr. kat. Biskup przemyski.

Po całorocznej chorobie zakończył żywot do 
czesny X. Stupnicki, biskup przemyski, samborski 
i sanocki, prałat dworu i asystent tronu papieskie 
go, hrabia rzymski, kawaler orderu korony żela 
znej, członek wielu Towarzystw naukowych w kraju 
i za granicą, b. wicemarszałek Sejmu galicyjskiego.

X. Stupnicki był mężem wielkiej nauki, a za­
razem szlachetnego serca. Wierny Kościołowi ka­
tolickiemu, szczerze kochający Roś — patryoty- 
zmu tego nie opierał na antagonizmie do polsko­
ści —  przeciwnie obyczajem i wrodzonem poczu­
ciem lgnął do wszystkiego, co polskie, choć po­
pęd serca wstrzymywały nieraz prądy go otaczają 
ce. Bolał też X. Stupnicki nad tym kierunkiem 
nienawiści, jaki go często otaczał —  n i  taił 
swych uczuć braterskich dla Polaków — a:o nie 
zdołał wstrzymywać tych dążeń negacyi i skute 
cznej stawić jej tamy. Jako kanonik kapituły św. 
Jura we Lwowie, był wyjątkową osobistością w tern 
gronie, stanowiącem dawniej ognisko panslawizmu. 
/jył wówczas odosobniony, oddając się naukom — 
ulubionej numizmatyce i archeologii, zachowując 
związki z uczonymi polskimi, zwłaszcza łą 
czyła go bliska przyjaźń z JE. Włodzimierzem hr. 
Dzieduszyckim i Drem Józefem Majerem, preze­
sem Akademii.

Powołany wolą Ojca św. i Monarchy na stolicę 
przemyską, nie znalazł tam lepszych, niż w kapi­
tule u św. Jura, warunków. Pasterz to był pełen 
ducha pokoju i miłości — nie dziw, że nie zdołał 
zwalczyć ducha walki i nienawiści. Zajął się od­
restaurowaniem katedry przemyskiej, którą bogato 
i wspaniale ozdobił. W domu pomnażał cenne 
zbiory numizmatów i wykopalisk — uczestniczył 
w zebraniach i zjazdach naukowych. Jako wice­
marszałek Sejmu, zajmował zawsze pojednawcze, 
stanowisko — ale z tej godności ustąpił, gdy  u tra­
cił nadzieję, aby  zgoda dwóch narodowości tak 
prędko się utrwaliła. Nieraz z ubolewaniem wyra­
żał się o radykalizmie moskalofilów i o faktach 
religijnego odstępstwa. W ostatnich miesiącath 
życia niemałą to musiało być pociechą dla tego 
zacnego pasterza i patryoty Rusina, gdy na Sej 
mie ostatnim zaznaczył się zwrot, którego odda 
wna wyglądał. To też pośpieszył podpisać odezwę 
do Rusinów katolickich, będącą stwierdzeniem tego 
zwrotu. Znalazł też X. Stupnicki w ostatnich cza­
sach pomoc i poparcie, gdy obok niego zajął miej­
sce sufragan biskup Kuiłowski oraz w kapitule 
pizemyskiej kilku kapłanów, dających rękojmie 
wierności dla unii kościelnej oraz ducha poje­
dnawczego.

wdzięczności r ~:—7 -—
pamięci wiernych, tak  1 u nas powinni się znaleśc 
szlachetni ofiarodawcy, którzy by  jednorazowym  
większym  datkiem  o określonem przeznaczeniu 
przyczynili si§ do odrestaurow ania tego ukocha­
nego Przez nas wszy8kich kościoła. Mieszczaństwo 
krakow skie powinno przy tej restauracyi kilka 
swvch nazw isk w ypisać n a  wieczną rzeczy p a ­
miątkę, bo przecie to kościół „m ieszczański,“ zdo­
bny pomnikami najśw ietniejszych rodów dawnego

^ W s k u te k  usunięcia barokowych dodatków , for­
my gotyckie w yszły w całej swej świetności i

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
K r a k ó w  24 grudnia.

Dział ekonomiczny.
K r a k ó w  23 grudnia.

W kraju naszym obudziły rozpoczęte nie­
dawno rokowania o zawarcie t r a k t a t u  h a u ­
di  o w e g o  m i ę d z y  A u s t r o - W ę g r a m i  a 
N 1 e m c a m i żywe zainteresowanie zarówno w prze­
mysłowo-handlowych jak  rolniczych sferach. Nie- 
tylko, że z micyatywy obu towarzystw rolniczych 
zajęła się sprawą odnowienia traktatów cłowych 
fachowa anbieta, która dostaiczyć ma komitetowi 
lwowskiego towarzystwa materyałów do wypraco­
wania w tym przedmiocie memorjału dla Koła 
polskiego, ale podobne konferencye i uchwały pojr ? s ę : u w *«<*■.« &

Na ostatniem pos-edzeniu komitetu tute:szego 
Towarzystwa rolniczego zajmowano się sprawą 
powyższą z tego powodu, iż ministerstwo handlu 
me wezwało także rzeczoznawców z dziedziny 
rolnictwa, chociaż jednym z najważniejszych przed­
miotów obopólnych układów będą właśnie cła od

artykułów austryackiego wywozu, produkowanych 
w rolnictwie i przemyśle rolniczym. Nasuwają się 
tutaj kwestye pierwszorzędnej doniosłości, od któ­
rych pomyślnego załatwienia zależeć będzie nie­
mal cały ekonomiczny efekt przyszłego traktatu. 
Jeżeli więc znawcy z różnych gałęzi przemysłu 
fabrycznego wzywani bywają kolejno przez rząd 
austryacki, celem przekonania się, — jak  słusznie 
wyraził się niedawno Nemzet, organ półurzędowy 
węgierski, do jakiej miary mogą być konce- 
sye cłowe posunięte na rzecz przemysłu niemie­
ckiego, ta wydaje się rzeczą pożyteczną, a nawet 
konieczną, aby również fachowi rolnicy opinię 
swą co do ceł od zboża, drzewa, bydła i t. p. 
wobec rządu wypowiedzieli. Razem z rolnikami 
należałoby wezwać także reprezentantów przemy­
słu młynarskiego oraz handlu drzewem i bydłem, 
albowiem sfery te dokładniej znają stosunki i wa­
runki austro węgierskiego wywozu do Niemiec od 
producentJw-rolników, starających się zwyczajnie 
tylko o podniesienie sił produkcyjnych ziemi, na 
której gospodarują.

Gdy minister handlu zgodził się już na przyję 
cie delegatów, wybranych przez ostatnią konferen- 
cyę galicyjskich Izb handlowo-przemysłowych, nie 
może ulegać wątpliwości, iż zaraz po świętach 
wezwani też będą reprezentanci rolnictwa ze wszyst­
kich austryackich prowincyj. Kraj nasz, który pod 
względem produkcyi rolniczej i handlu surowemi 
płodami zajmuje bardzo poważne w monarchii sta­
nowisko, powinien należycie zrozumieć znaczenie 
obecnej chwili dla całego rozwoju naszych stosun­
ków gospodarczych w najbliższem dziesięcioleciu. 
Chociaż sytuacya przedstawia się w całości dla 
rolników naszych korzystnie, albowiem zarówno 
zniżenie ceł rolniczych ze strony niemieckiej, jak  
redukcya niektórych ceł przemysłowych ze strony 
austryackiej musi w rezultacie swym wyjść na 
dobre rolnikom, jako producentom i konsumen. 
tom należy pomimoto z troskliwą sumiennością 
dokonać wyboru delegatów, albowiem będą oni 
musieli nietylko bronić żądanych przez siebie kon- 
cesyj, ale nadto zwalczać silny barazo wpływ 
austryackich przemysłowców, rozwijających nader 
energiczną agitacyą w celu utrzymania dotychcza 
sowej protekcji cłowej.

W Niemczech wystąpiły bardzo wyraźnie zasa­
dnicze między stronnictwami różnice w poglądach 
na podjęte z Austryą rokowania handlowe. O ile 
przeważna większość centrum i obu stronnictw za­
chowawczych życzy sobie utrzymania dzisiejszego 
systemu cłowego, a więc także zachowania do 
tychczasowych ceł zbożowych, o tyle wolnomyślni, 
socyaliści i niektórzy posłowie innych frakcyj prą 
rząd ku wolnemu handlowi, używając bardzo sku­
tecznie jako broni agitacyjnej podrożenia wielu 
artykułów żywności, będących najważniejszym 
przedmiotem konsumcyi dla najliczniejszej klasy 
robotniczej.

Nawet wolnomyślni jednak odrzucają w swych 
mowach cła dyferencyonalne, polegające na przy­
znaniu Austro-Węgrom wyższych ulg w cłach rol­
niczych, aniżeli wszystkim innym państwom. — 
Bamberger i Richter wyrazili tez niedawno w par­
lamencie obaw ę, ażeby cła d j ferencyonalne, przy­
znane na rzecz Austro-Węgier nie wywołały re- 
presaliów ze strony innych upośledzonych państw 
n p. Stanów Zjednoczonych.

Tymczasem właśnie kwestya ceł dyferencyonal- 
nych jest dla rolników tutejszych jedną najważ­
niejszych. Ogólne obniżenie niemieckich ceł rolni­
czych przedstawiałoby dla wywozu austryackiego 
pewną korzyść przez ułatwienie zbytu na targach 
niemieckich, nie zabezpieczyłoby go jednak wcale 
od groźnej konkurencyi zboża rosyjskiego, nie 
wpłynęłoby więc skutecznie na podniesienie się 
cen. Jeżeli ulgi w cłach zbożowych mają byc 
przez Austryę przyjęte jako kompensata za uła­
twienia cłowe dla przemysłu niemieckiego — niechże 
wartość tych ulg będzie rzeczywistą, a nie fikcyj­
ną , niechaj produkcya rolnicza otrzyma trwałe za­
bezpieczenie swobodnego odbytu 11a targi niemie­
ckie zapomocą wyższej ochrony cłowej od grani­
cy rosyjskiej. Rząd węgierski uważa też zbożowe 
cła dyferencyonalne jako najważniejszą koncesyę 
ze strony Niemiec, a organ półurzędowy węgier­
ski pisał niedawno w polemicznym artykule prze­
ciw mowie Bambergera, iż nie należy się oba­
wiać represaliów ze strony innych państw, albo­
wiem „ekonomiczne zasoby i produkcya obu państw 
(Austro-Węgier i Niemiec) są dość wszechstronne 
i zasobne, by się nawzajem uzupełnić, a nadto 
posiadają one dość silną broń na represalia wzglę­
dem każdego innego mocarstwa.“

Gdy w Wiedniu układy o porozumienie się 
i zbliżenie na polu ekonomicznem rokują pomy­
ślny rezultat, przygotowuje się w parlamencie fran­
cuskim nowy projekt taryfy cłowej o tendencyi 
skrajnie-protekcyjnej, który może wywołać zgubną 
i szkodliwą nową wojnę cłową między państwa­
mi środkowej Europy. Jak  tylko t. z. „wielka komi- 
sya cłowa“ ukończy swe obrady, zajmiemy się 
szczegółowiej tym dziwacznym pomysłem francu­
skiej polityki handlowej — dzisiaj wypowiedzieć 
już można przekonanie, iż nowa taryfa francuska 
uniemożebm zbliżenie się państw środkowej E u ­
ropy na polu handlowo cłowem i wywołać może 
drażliwą kwestyę rewizyi art. XI traktatu frank 
furtckiego, zapewniającego Francyi i Niemcom 
|K) wieczne czasy wzajemny przywilej najwyższej

Na pruskich kolejach państwowych obniżono 
cenę jazdy III klasą dla robotników na ł/» centa 
za kilometr. W Austryi opłaca się obecnie dwa 

|razy tyle.

Wiedeń 23 grudnia. 
(G.) Na giełdzie dzisiejszej przeważała stale 

teudencya zwyżkowa. Składały się na to pomy­
ślne wiadomości z Berlina i Faryża oraz prawi­
dłowy rozwój interesów w Wiedniu. Awansowały 
niemal wszystkie kategorye papierów, choc aż 
zwyżka nie była znaczną. Z akcyj bankowych 
podniosły się obok Kredytów najwięcej Lander 
banki wskutek komunikatu dyrekcyi, zaprzecza­
jącego stanowczo rozgłaszanym wieściom o stra 
tach i nieporozumieaiach w łonie dyrekcyi i rady 
nadzorczej.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 89*20, 
srebra 89*25, złota 106'90, austr. papier. 101-55, 
Anglobanki 161'50, Kredyty 302-75, Bankverein 
114 60, Unionbanki 238*2o, Laenderbanki 213-20, 
Alpiny 89"60, Ludwiki 201*75, Marki niemieckie 
56-20.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 17-62 17-87, na styczeń-maj 17-25—17-50.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 24 go grudnia. Pogłoski o stratach 

Laenderbanku i o zmianach w jego dyrekcyi są 
zmyślonemi i odnieść je należy do intryg speku­
lacyjnych, które, korzystając z drożyzny pienię­
dzy, przygniatają kursa, żeby na tern zarobić. 
Zupełna repryza zaczyna zresztą już zwyciężać 
na giełdzie, a intrygi nie mogły się długo utrzymać.

ł * a r y *  24 grudnia. Rozmaite syndykaty pary 
skiej i prowincyonalnej prasy omawiają kwestyę 
ewentualnego opodatkowania anonsów dziennikar 
skich.

Nowy program bulanżystów, przywieziony przez 
Deroulćda z Jersey, ma charakter so'-yalistyczno 
republikański i rożni się od programu zwykłych 
socyalistów tylko żądaniem swobody religijnej. 
Nad projektem programu obradować będzie liczniej­
sze zgromadzenie, a skoro takowy ostatecznie 
ułożonym zostanie, ogłosi Bou.anger manifest, 
w którym oświadczy, że nie z jego winy popeł 
uiła partya w przeszłości błędy i określi dalszą 
akcyę na przyszłość.

Petersburg 24 grudnia. Dzienniki donoszą, 
iż dyrektorem nowego instytutu medycyny do­
świadczalnej ma zostać Dr Ffuhl z Berlina.

Ogłoszony został ukaz carski w przedmiocie 
wywłaszczenia gruntów pod budowę portu na 
rzece Niemnie pod wsią Kołpiany w gub. kowień­
skiej.

Kilkenny 24 grudnia. Parnellita Scully pro­
testuje przeciw wyborowi Hennessyego z powodu 
nielegalnej agitacyi kleru katolickiego.

Rzym 24 grudnia. Papież przyjmował wczo­
raj w południe kardynałów i prałatów, którzy mu 
składali życzenia z powodu świąt Bożego Naro­
dzenia. Po przemowie dziekana kolegium kardy­
nalskiego podziękował Papież za życzenia i rzekł, 
iż wśród wszelkich pociech, jak  go spotykają, czu­
je  zawsze tę boleść, jak ą  sprawiają Kościo­
łowi te właśnie narody, które najwięcej dobro­
dziejstw od Kościoła doznały. W tej wojnie z Ko­
ściołem odznaczają się szczególnie Włochy. Mnie 
mają, że czynią przez to coś dobrego, a ściągają 
tylko na kraj biedę, upadek i w ielaą niedolę na 
przyszłość. Do punktu kulminacyjnego doszła wal­
ka z Kościołem w samym Rzymie, chociaż Ko­
ściół nie był nigdy wrogiem rządów, lecz był za­
wsze podporą tronów. Ojciec św. życzy Włochom, 
aby wróciły do dawnych zdrowych zasad.

Stan zdrowia Papieża jest zadawalniający. 
Belgrad 24 grudnia. Skupczyna ukończyła 

wczoraj rozprawy nad ustawą względem organi- 
zacyi Rady stanu.

Podczas dyskusyi nad ustawą o odpowiedzialno­
ści ministrów żądali radykaliści obostrzenia aity- 
kułu szóstego, który na ministrów podpisujących 
ukazy, sprzeciwiające się konstytucyi, nakłada 
karę więzienia od 1 do 5 lat. Minister Dżiaja 
zgadza z zasadą oznaczenia surowej kary, nie 
chce jednak iść tak daleko, jak  tego doma- 
gają się radykaliści. W końcu odesłano odnośny 
paragraf do komisyi, gdzie ma być ponownie roz­
ważonym.

Od Administracyi „Czasu.u
Pod lit. W. z S. otrzymaliśmy 40 złr. dla bie­

dnych Polaków w Anglii, 4 złr. 88 ct. dla rodziny 
Wiórków.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

D o  n a b y c i a
w księgarn i G. G ebethnera  i Sp. w Krakowie

' ™ ' “  „D roga Ż ycia"
poemat Józefa H. Hychtera

(odszczególniony przez międzynarodową Akademię 
nauk i umiejętności w Toskanii W ielką naarodą 

J. K. M. Wiktora Emanuela).
Wydanie d r u g i e  poprawne. — Cena 35 centów.

Telegramy biura koresp.

W aluty.
syjskie papierowe za 100 . .
lemieckie ,...................
nkówka -raźna. • • • t
ebrny obrączkowy. . . • •

Obligi. , .  .
w*rt. im. oprócz kuponu biez.
państwowa renta papierowa . 
;ie obligacye indemmzacyjne .
Oblig. propinacyjne 26-Ietnie 
yjska pożyczka krajowa . .

komun. gal. Banku krajowego 
' likw. Kr. Pol. za 1U0 r. im. w. 
>z kup. bież. w rublach i kop.
lu zastawne i  dłużne. 
im. wart. oprócz kuponu bież.
gal. Banku krajowego . . .
„ Tow. kr. z. we Lw. meokr.

41 let.
" " * " 56 let.
v n n n *

” Banku hipot. we Lw. prem.
niepr.

n ri n n

kł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

p łacą  żąda ją

130 -  
56 -  

9 — 
1 40

89 
103 25 
91 75

97 50 
100 50

98 — 

95
94 75
99 -  

107 50 
100 75
98 — 

100 —

90 -

93 75

99 -
98 50 
96 — 
95 75

100 
108 75 
101 50
99 —

p lącą żąda ją

6% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy dłużne Zakładu kred.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1860 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu bież. w rubl. i  kop. .

60 — 

52 —

96 —

62 — 

55 —

97 —
A kcye kolejowe i  bankowe 

prócz kuponu bieżącego.
Kolei Karola Ludwika po 210 złr.

b Lwow.-Czerniow. „ 200  n 
Gal. Banku hip. weLw. „ ?00 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . p0 200 złr.

202 — 
226 — 
296 —

203 -  
227 25 
300 -

Losy.
Miasta K rak o w a.......................

Stanisławowa 
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

b wegier. 
włosk.

Bazylika Buda-Peszt.

23 25 
27 25 
18 50 
12 -  
13 50 
7 —

24 50 
28 75 
19 50
13 —
14 50 
7 75

W i e d e ń  23 grudnia.

Obligi długu państw a.
4% o % Renta papierowa . . , 
47,. % b »rebrna . . . .

89 20 
89 25

89 40 
89 45

Al i e d e ń  24 grudnia. Wiener Ztg ogłasza, że 
Cesarz nadał order korony żelaznej 111 klasy star­
szemu radcy dyrekcyi skarbowej we Lwowie, 
Drowi Emilowi Zubrzyckiemu.

Wiener Ztg ogłasza patent cesarski z dnia 22 
b. m., zwołujący odroczony sejm czeski na dzień 
3 stycznia r. p.

Wiedeń 24 grudnia. Komunikat Landerbanku 
oświadcza, że wszelkie pogłoski o rzekomych stra­
tach banku, a w szczególności o stratach z po­
wodu dłużników, tudzież o rzekomych nieporozu­
mieniach między dyrekcyą a radą zawiadowczą, 
lub też pojedynczymi jej członkami, sa zupełnie 
bezpodstawne.

P a r y *  24 go grudnia. Senat załatwił budżet, 
oraz przedłożenie w sprawie pożyczki. W budże­
cie zaprowadzono dwie drobne zmiany, z powodu 
których będzie musiał przejść jeszcze budżet 
przez Izbę deputowanych.

• • a r y *  24 grudnia. W komisyi cłowej zwra­
cał minister handlu uwagę na konieczność wpro­
wadzenia skór, wełny i jedwabiu bez opłaty ceł; 
inny system sprawiałby tylko trudności przemy­
słowi. Minister rzekł między innemi: Narzekacie 
na bill Mac Kinleya, a chcecie wytworzyć coś po­
dobnego w celu utrudniania wywozu wyrobów fran­
cuskich.

Minister spraw zewnętrznych kładzie nacisk na 
konieczność wypowiedzenia traktatów  handlowych 
przed 1 grudnia 1891 roku, życzy sobie jednak 
zachowania niektórych klauzul w różnych trak ta­
tach handlowych co do osiedlania się Francuzów 
za granicą, co do żeglugi i poszanowania własno 
ści literackiej i artystycznej, a szczególnie doma 
ga się klauzuli względem używania praw narodu 
najbardziej uprzywilejowanego.

• • a r y *  24 grudnia. Labruyere, badany w spra­
wie ucieczki Padlewskiego, oświadcza, że chciał 
mu ją  ułatwić dlatego, ponieważ Padlewski wy­
konał tylko akt zemsty. Pani Ducourecy przyznaje, 
że Padlewskiemu dała u siebie przytułek.

G l a s g o w  24 grudnia. Strejk urzędników ko­
lejowych przybiera coraz większe rozmiary. Sto­
warzyszenia kolejowe postanowiły nie przyjąć żą­
dań strej kujących. Ruch kolejowy ulega przerwom. 
Strej kujący w Carlisle urządzili demonstracye u- 
liczne; porządek publiczny nie został jednak za­
kłócony. Policya została skonsygnowaną.

Dr Władysław Harajewicz,
sekundaryusz oddziału położniczego w powszech­
nym szpitalu św. Łazarza, ordynuje od 1 stycznia 
1891 r. jako specyahsta chorób kobiecych codzien­
nie od 1—3 po południu; dla chorych ubogich 

[bezpłatnie codziennie od godz. 8 — 9 przy ul. Po­
selskiej Nr 18 I p. (róg ul. Poselskiej i Grodzkiej 
nad składem p. Brummera . (2796-2-12)

W  i e  11 e  r

Sjomi- und M ontags- /s itu n g
Właściciel: Aleksander Scharf.

Najwięcej rozpowszechniony tygodnik w Austryi- 
Węgrzech. — Wychodzi co poniedziałek rano. 
Kwartalnie tylko 7. i  centów. (2792 1-3)

Szampan, najlepszy styryjski sekt ,
u’u Lnyeb znanych znaków Braci Kleinoscheg, 
c. i k. nadworn. dostawców, jest do nabycia p ra­
nie we wszystkich handlach. 2̂429 3 3)

W iadom ość użyteczna.
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20  przeciw bo­
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastrąlgii, utracie sił i apetytu. —  
Znajduje się w głównych aptekach. (242J 4-14)

Ptychotis, Santolina, Lilas
I b  a n C ,  etc . P rzedn ie  P erfum y nowe, 

ilnie skoncen trow ane.

Mydło królewskie w ikw in tne*o
-ap a t hu, ude lik a tn ia jące  pow łokę cia ła . 

Pr08zek do zębów bieli i zabezp iecza zęby od zepsucia*
W  Krakowi« :  P P . W iszn iew sk i, R edyk  i Fena.

6 0 CIŚT
HYGIĆ NIQUE

S avons de la Jeu n esse  e t la  b e a u tć : 
Savon „Leda“

1 . ----- _---------— . - V ,  .  B - u / i U  1 L I w  a

łym zapachem, których używanie 
w  8 ? f olt ca- _ Fabryka i skład

Savon an muse de 
Chine 

Poppa Violet Soap 
Poppa Soap

w Wiedniu I. Bognergasse, 2, tu­
dzież we wszystkicn perfumeryach 
Qregueryach i salonach fryzyerów 
w Krakowie i Galicyi. ;2262 3 8)

ODPOW IEDZIALNY KEDAKTOK I WYDAWCA

A n to n i K ło b u k o u s k i.

4% Renta z ł o t a ...................
5% „ papier, nieopodatkow!
3% Losy z roku 1854 po 250 m. k.

n b I860 „ 500 złr.
t / o  „ „ 1860 „ 100 .

n b 1864 b 100 „

5“/„ Renta węg. papierowa
b b złota . . . " 

4 % % Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.j

Obligacye galicyjskie.
f f^ y js k ie  indem. 10% podat. 

l / i / o  Galie. poż. kraj. z r. 1883 
” » z r - 1884

■ ł /o  gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr 
Credit-Anat. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 ” 
Oesterr. Landerbank . . 200 ' 
Austr.-węg. Bank . . . 600 *
U m onbank.....................2QQ
Verkehrsbank ogólny . 140 * 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alfold-Fiume . . .  200 złr.
r  erdynanda Północ. . 1050

p łacą żąda ją

106 90 
101 55 
131 -  
136 -  
144 75 
177 50

107 10 
101 75
131 50 
136 50 
145 75 
178 50

99 65 
102 50 
110 75

99 85 
102 70 
111 50

103 — 

92 —

104 -
98 25 
98 25 
92 50

161 20 
302 75 
358 50 
212 90 
981 — 
238 -  
157 25 
114 25

161 70
303 25 
359 25 
213 40 
984 — 
238 50 
157 75 
114 75

200 75 
2765

201 26 
2775

Gal. Karola Ludwika . 210 złr. 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmiogrodzkie I. . . 200 „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 200 „ 
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ 
Węg. gal. Lupkowska . 200 .

„ Nord-Ost. . . .  200 „

L isty  zastawne.
4% Boden-Credit Allg. złotem pł. 
I'/aVo b b papier. 501.
3% b b Prem.
6% Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4°/0 Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

»  »  B  B B

^ /o n b b n 56-letn.
A 7 *  0 /  ”  ”  *  b  H  B4 A /o B B  B  B 52 B

4%% Gal. Banku kraj. 51 ’/, „ 
5% b b hipot. prem. 
5°/« b b b 40 letn. 
4‘/2% Bank austr.-węgierski w. a. 
4% B B  B
4% Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4% 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4'/,% 

„ „ Jarosław 300 „ „
Koszyc..Oderb. 1879 200 złr. 5%

; płacą
201 75 
168 50 
227 -  
199 75 
239 50 
134 25 
195 -  
195 75

żądają
202^25 
169 50 
228 -  
200 25 
240 — 
134 75 
[195 50 
196 25

112 50 
100 —  

108 50 
100 10
97 25

95 —
95 —I
99 75
98 251 

108 25[ 
101 -  

100 25
99 70 

110 25

113 50 
100 75 
109 — 
100 70 
98 — 

100 50

98 75 
168 75 
101 50 
100 50 
100 10 
110 75

101 50102 50
98 70 
95 — 
95 -

99 30 
95 50 
95 50

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 4% 
n nieopd. „ „ „ 

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 5°/,
Staatseisenbahn . 500 fr. 3“/„
Siidbahn (Lombardy) 500 „ „

b „ złot. 200 złr. 5% 
Węg. gal Łupków. 200 .  „

„ „ b U- Em. 200 b b
b  Nordost.. . . 300 „ „
„ b złotem 200 „ „

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

b Węgierskie . „ IW 
b Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl.Buda-Peszt złr. 5
100 
20 
20 
40 
10 
5 

10 
20 
42 
20

Kredytowe
Insbruku.......................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryack.
r. .U,.? ” węgierskieR u d o lfa .......................
Salzburskie...................
St. Genois
Stanisławowskie . .

Waluty.
Dukaty ważne 
20-frankówki

P łacą  ż ą d a ją

81 90, 82 20 
89 30j 90 —

186 50 187 50
150 50; 151 20
117 40 
100
99 90 
99 20 

115 50

120 50 
147 50 
135 25 
35 40 
7 15 

184 50 
26 -  
23 50 
55 —
18 90 
12 40
19 
27 
63 
27 50

5 44 
9 05

118 30 
101 -  

100 40 
100 —  

116 25

121 —  

148 50 
136 
36 10 

7 45 
185 50

24 -  
56 — 
19 40 
12 70 
19 50 
28 -  
64 — 
28 50

5 46 
9 07

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

Lwów 23 grudnia.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4°/
a  • /  *  B n  B *4/o r> „ n n 56-letn.

B  B  B B  41-letn.
, j \ .  b n b b 52-letn.
4 /j /. Banku kraj. galic. 51-letn
5 /„ Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 10% podat. 
4%% Obligi pożyczki krajowej

Warszawa 23 grudnia.

5% Listy zastawne ser. I . .

4 0 /  ”  l i k w i / l o B  * "  V  ’4 / 0 „ likwidacyjne . .
5 /, „ warszawskie ser. I

B b „ ,  ID
B B b  f i I N

j p lac*

11 41 11 46
56 17 56 25

131 131 25

296 298
100 __ __ _
97 30 98 _
94 70 95 40
95 10 95 80
99 60 100 30
98 50 99 20

100 60 101 30
103 80 104 50
97 70 98 40

rub .kop . ru b .k o p .

98 60
— — 97 25
— — 93 75
— — 100 —
— — 96 60
— — 96 —.



4 CZAS z Czwartku 25 Grudnia 1890.

MA KOLĘDĘ
Obrazki św. Pańskich

tak w łasn ego  nak ładu , jak i obce, 
z najpierwszych fabryk, po najniższej 
cenie i w n ajw iększym  w > borze,

poleca:

Księgarnia katolicka
Dr Wład. Miłkowskiego

w Krakowie.
190 egzemplarzy Pacierza (katechizm  
dla najmłodszych dzieci) z 2  obrazkami 
tylko 1 z łr . i 5 0  c. (2756-4-6)

ISI
Ś w i ę t y c h

tak  własnego nakładu, jako też 
z najsłynniejszych fabryk za­

granicznych ; 
również wszelkie inne

artykuły dewocyjne
w największym wyborze 

i najtaniej
poleca handel pod firmą:

A ndrzej S chu ltz
w K rakow ie,

Rynek L. 32.
Zamiejscowe zle.enia natych­
m iast załatwia. (,2795 1-15)

P o n i o l n i a  wraz 21 m'eszkaniem Je8t
O t j y i e m i d  w y d z i e r ż a w i e n i a  od 
Nowego Roku u W ojciecha S ty p u ły  
w B ogucicach, p. Wieliczka. (2794)

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
Walerego Rzewuskiego

w Krakowie przy  ulicy Kolejowej 
pod L 27 B,

założony w r. ISttO, otwarły Jest 
codziennie od godz. S do zmroku,

3 Fot ografowani e odbyw a się 
bez w zględu na pogodę.

Zakład pi siada bardzo wielką ilość zacho 
wanych m atryc, począwszy od założenia 
zakłada i może na żądanie osób in tereso ­
wanych dostarczyć odbić z tychże, pudei- 
mnjąc się przytem w ykonywania w szel­
kiego rodzaju pow iększeń, g rnp , winiet, 
reprodukcyi z fo tografij, z obrazów olej­
nych , akw arel, rysunków , rzeźb, planów 

architektonicznych itp. itp.
Są do nabycia w Zakładzie zdejmowane 
z natury typy  i sceny ludowe z okolic 
Krakowa, oraz fotografie najwybitniejszych 
rodowych osobistości, przytem artystów, 
literatów i innych w kraju znanych Mężów.

Zam ów ienia z prowincyi najkorzy­
stniej otrzym uje się przesyłając nale­
żyto ść przekazem  pocztowym z do łą­
czeniem 25 cent. ua przesyłki reko ­
m endowane. (,2791-1 3)

Ceny bardzo umiarkowane.

Do większego domu w W arszaw ie
potrxebny od lu tego nauczy- 
siel (guwerner) z zawodu, celem pro­
wadzenia z 11 to-letnim  chłopcem nauki 
jodług gimnazyum galicyjskiego. Szcze­
gółowe przedstawienie kwalifikacyj i osób, 
la które kandydat powołać się może, oraz 
iądanych warunków, uprasza się nadesłać: 
Iraków poste restante L. T S. z Warszawy.

(2785 1-)

Wilhelm Fenz
w K r a k o w i e

p oleca:

WODĘ KOLONSKĄ, 
CREME,

PERFUMY,
MYDŁA,

POUDRE LIQUIDE, 
SASZETY,

GOLD CREAM,
POUDRE,

WODĘ LEŚNĄ, 
OŁÓWECZKI, 

BRILLANTINE, 
REGENERATEURS, 

BLANC ET ROUGE 
płynny i suchy.

Z a m ó w i e n i a  zamiejscowe 
odwrotnie. (2748-6-9) 

Opakowania nie liczy się wcale.

NA GWIAZDKĘ!
W ielki wybór k s i ą ż e k  
dla dzieci, dla młodzieży 

dla dorosłych, w ozdo­
bnych oprawach.

w języku polskim i francuskim. Nowości 
tegoroczne. [2757-5-6] 

Nadeszły już oczekiwane p o d r ę c z n i k i  
a n g i e l s k i e :

The Royal School Series. 
Royal R eaders f l r . i  do VI opr.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
)r. Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie.

Agence Internationale 
T i m e  S I K O H S K A ,

Cracovie, Rynek 7, 
recommande instftu trices: allemande protest, a r­
tiste music. 800 flor. — franęaise music, brevet 
s rp. l’anglais, l’italien, 8C0 flor. (2788 2 2

W W f f l M T f

K O S I K I R S .

W  celu obsadzenia z dniem 1 lutego 1891 r. 
losady nauczyciela apiewn solowego
r Konserwatoryum Towarzystw a muzycznego 
r Krakowie, rozpisuje się konkurs do d. SU 
tycznia 18B1 r.
P ła c a  roczna 900 złr w. a.
O b o w ią z k i :  udzielanie rzeczonej nauki ucz- 

liom Konserwatoryum przez 10 miesięcy w roau 
io 2 godziny dziennie, ewentualnie współudział 
v produkcyach Towarzystw a muzycznego.

Podania i zgłoszenia w  term inie oznaczonym 
jo  w y ż e j p rz y jm u je  (2781-2-3)
W ydział Tow arzyitw a muzycznego 

w K rakow ie.

Pożyczki pieniężne
idziela osobom mogącym zwrócić pożycz 
ię, dyskretnie na akcept lub rewers dłuż- 
iy  na mierne odsetki, zwrot pożyczki 
w małych spłatach, ajeneya Cłelb 
w Budapeszcie, Karlsring 13. Do za 
pytań należy dołączyć 2 marki pocztowe 
aa zwrotną odpowiedź. (2783-2-3)

Naja-tystyczniejsze i najwięcej tekstu 
zawierające czasopismo polskie

„§W IAT“
DWUTYGODNIK ILLUSTROWANY’ 

wychodzić będzie w 1891 r. 
w tymże samym formacie i objętości co 
w trzech latacn poprzednich, w nowej 
okładce ,  uposażony w bogatą treść 
("najnowsze, umyślnie dla „Świata" napisa 
ne utwory Henryka Sienkiewicza, 
Elizy Orzeszkowej, Michała Ba­
łuckiego , Kajetana Kraszew­
skiego, Alberta SAilczyńshiego, 
Adama krechow leckiego i w. i.) 
i prawdziwie aitystyczne illustracye na­
szych mistrzów-, z 3 dodatkami 

książkowemi i 4 rycinami.

Prenumerata na „Świat" wynosi:
ROCZNIE 12 z l r . ; PÓŁROCZNIE 6 z lr . ;

KWARTALNIE 3 złr.
Prenumorować najdogodniej: 

w  A d m in is t r a c j i  , ,  Ś w ia ta  ‘ ‘ : 
K ra k ó w , u l. F lo ry  a ń sk a  4 0 , 

Premium nadzwyczajne „Świata" 
na rok 1891.

Prenuroeratorowie, którzy wniosą z góry 
całoroczną prenumeratę wprost 
do Aduzinlstracyi „Świata**, otrzy­
mają jak o  premium nadzwyczajne w ła ­
snoręczny oryginalny r y su n e k  
Jednego z artystów polskich, po­
siadający znacznie wyższą wartość 
od rocznej ceny prenumeracyjnej „Swia- 
ta“. — Boczni prenuineratorowle 
prowincjonalni, którzy w myśl n i­
niejszego (g łoszen ia , z premium nadzwy­
czajnego korzystać zechcą, raczą nadesłać 
50 centów na opakowanie i przesyłkę po­
cztową rysunku. 2479 7-8)

Ze względu na konieczność uregulowa­
nia bardzo kosztownego nakładu i przy­
gotowanie odpowiedniej ilości premij, Ad- 
ministracya ,,Świata" uprasza o wczesne 
wnoszenie prenumeraty.

Poszukuje się technika
(o wspólnika eksploatacyl kam ie­

nio łom ów .— Zgłoszenia: A. Beym, Suł­
ków p. W ieliczka. (2784-2 3)

Poszukuje się egzamin, i kaucyonow.

Ekspedytorki pocztowej Lielnego
prowadzenia m a'ego Urzędu pocztowego i do 
administracyi małego gospodarstwa. Ugoda rocz­
na za kontraktem , dobre rekom endacye i świa 
dectwa pożądane Posada od 1 stycznia 1891 — 
odpowiednia dla • s >by starszej. — Bliższa wiado­
mość: Kraków, ul. Długa Nr. 22, I piętro, I drzwi. 

(2717-3-3)

K o n k u r s .
o. 2348 (2786-2-3;

HERRAT/1 pabuje się już „z ur'l/l* tegorocznych
Herbat 

na J nowszego 
transportu, gdyż

dwa pełne
wayoiiy.

Nr. 5169 skrzyń 158 brutto wagi 5526 kilo i Nr. 52,399 skrzyń 153 brutto wagi
6046 kilo,

czyli razem 3 3 9 I 4 4  f u n t ó w  Herbaty,

D LA  M A G A ZY N U  H E R B A T  I  W IN (2755-2-3)

JULIUSZA GROSSEGO w Krakowie.

Przy Radz:e powiatowej bialskiej 
est. do obsadzenia pogada Sehre- 
a i / a  z roczng, płac$ 1000  złr. 

Posada la  nadaną rędzie prowizorycz­
nie, a dopit-ro po upływie jednego ro 
ku m że być w stałą zamieniona. 
Ubiegający się kandydaci mają wyka­
zać, iż n e przekroczyli 40  lat, dalej 
iż ukończyli studya prawnicze, dotych­
czasową praktykę , tudzież biegłość 
w języku polskim i niemieckim, tak 
w mowie, jakoteż i w piśmie. Poda 
nia poparte dokumentami mają być 
wniesione do W ydziału  powiatowego 
w nieprz kra żalnym termin.e do d. 
15 stycznia 1891 r., gdyż 
kandydat uzyskujący tę posadę mu-i 
objąć urzędowanie z dniem BO slycz 
aia b. r. Z posadą powyżej wymie­
nioną połączona jes t  emerytura.

U bliższych warunkach tej posady 
może się kandydat poinf rmować w Wy 
dziale powiatowym.

Z Wydziału Rady powiatowej.
B i a ł a ,  dma 19 grudnia 1890 r 

W ice-Prezes: X. J . Hamerlak.

J3R---
R I T Z T I L L M ®

§ . rSPE

Czcionkami Drukarni -CZASU",

nadeszły

Ma św ięta ! I

WODA
*&s ? WYNALAZKU

Jana Ihnatowicza.
(2734-10-15) F lakon 5 0  c. 1 1 x*r.

I Ma prezentu!
Syrup wapienno - żelazisty

Z  P O D F O S F O R A N U  W A P N A
wyrabiany przez

aptekarza Ju l iusza  lle rb a b n eg o  w Wiedniu,
polecają od dawna liczni lekarze i używają z najlepszym skutkiem. 

Polecają oni ten wyrób najgoręcej jako środek, który szybko podnieca apetyt, 
umoiebnia obfitsze, stosowne przyjęcie pokarmów, przez co odżywienie tudzież 
przybytek sił znacznie wspomaga i przyczynia się do zmniejszenia skłonności 
do choiób płucnych i do ich usnnięcia. Polecają go następnie jako środek, który 
wskutek swych własności rozwalniających śluz i łagodzących drażnienie do 
kaszlu, działa bardzo korzystnie na schorowane tkanki płucne, a przez zmniej­
szenie i usunięcie nocnych potów staw ia tamę opadania sił; następnie przez 
odpowiednie wprowadzenie łatwo strawnego żelaza w osłabionym bezkrwistym 
ustroju tworzenie krwi — a z powodu swej zawartości rozpuszczalnych soli 
fosforyczno wapiennych u słabowitych dzieci tworzenie kości —  znacznie podnosi.

Cena 1 f l a s z k i  z - łr .  l-*5 , pocztą 9 0  c. więcej za opakowanie.
(Połówek niema).

n c ł r 7 D 7 Q n i a  I Ostrzegamy przed często pod taką  samą lub 
U b l l  Z C t C l I l w  ■ podobną nazwą znachodzącemi się naślado- 
waniami naszego 20 lat istniejącego syropu wapienno - żtlazistego, 
gdyż tyiko ten jedynie jest oryginalnym wyrobem, który pi z . z licz- 
nycn lekarzy dokładnie zbadanym został, tudzież je  ,t polecanym 
i zapisywanym. Prosimy więc żądać zawsze wyraźnie „ M e r b a -  
b n e g o  sy r o p * *  w a p i e n n o  - ż e l a z i a t e g o * *  tudzież uważać 
na to, ażeby pobocznie wydrukowany urzędownie protokółowany znak 
ochronny znajdował się  na każdej flaszce tudzież była dołączoną 

broszura Dra Schweizera. Ani tańszą cen ą , ani żadnym innym pretekstem me trzeba się  dać 
zwabić do zakupna n a i l a d o w a ń !  (2634 3-iO)

W Wiedniu, apteka „zur Barm herzigkeit”
Ju l. U erb a b n eg o , Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stookmar apt., W .R odya ap t., K. W iszniewski ap t.; 
we LW OW IE Z. Rucker apt. „pod srebr. Orłem “ P. Mikolasz ap t., J .  W iewiórski apt. 
i H. Blumbnfeld aptek., A. Sklepiński, J . Beiser, C. K rzyżanow ski; w BIAŁY J . Kolassa, 
A  Fuchs i R. K eler; w BORSZUZOWIE M. Nieumzewski; w BRZEŻANACH A. D urst apt.; 
w OZERNIOWCACH Golichowski apt., Dr. J. Barber W. v. A lth ; w DORNA W A1RA F. 
Fritach; w DROHOBYCZU J . Aichmiiller; wGURAHUMORA E. B otezat; w .HORODENCE 
M. Axentowicz; w JAROSŁAW IU J. Rohm , L. Grzym ała, W isłocki; w JAŚLE R. Palch;

 ___________________ — — 1 1T/-VT I Łti T* kJ. U ł< r  W l .i> n l.,n >..l.i .

Najpiękniejszy i najodpowiedniejszy 
podarek na Gwiazdkę, Im ie­

niny, Mowy Rok.

iałe AL
1) W o jn a  (arcydzieło świata), 11 obra­

zów (heliograwury).
2) liituania, 6 obrazów.
3) O zd o b n a  te k a  z angielskiego płó­

tna, bogato złocona.

Cena całego albumu wynosi z łr .  8 25.
Zamówienia wysyłam y odwrotną pocztą. 

Pieniądze najlepiej przesyłać przekazem 
pocztowym pod adresem: (2693-8-9)

Biblioteka arcydzieł w Krakowie,
Adam Kaczurba, wydawca.

w  G a l i c y i
ułożony przez prof. Dra Tadeusza Piłata 
na podstawie najnowszych źródeł urzędo­
w ych, obejmujący wraz z dodatkiem 38
a rk u s z y  d ru k u , p o d a j e  d la  k a ż d e g o  c ia ła
tabularnego: w łaściciela, pocztę, telegraf, 
parafię, sąd powiatowy i notaryat, staro­
stwo, radę powiatową i urząd podatkowy, 
sąd obwodowy i liczbę w ykazu hi­
potecznego, ilość zakładów przemysło­
wych i folwarków, obszar każdej kultury, 
podatek gruntowy i domowy, w końcu spis 

imienny właścicieli.
Cena (wraz z dodatkiem) plęc z łr ., 

z przesyłką 5 złr. 25 ct.
Jest do nabycia w drukarni Wł. Łoziń ­

skiego we L w o w i e ,  ul. Czarnieckiego 12 
i we wszystkich księgarniach. (2694-6-10)

Lekcyj muzykiudziela H* prz?
Nr. 43, na I. piętrze.

ul. K a r m e l i c k i e j  pod 
(24c>3-16 20,

Z
NOWO OTWORZONY

ir.-dekoracyjny
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 1,

p oleca:

meble i pokrycia meblowe z pierwszych 
fabryk francuskich i krajowych, portyery, 
firanki, dywany, materace, kołdry, makatki, 
poduszki, parawany, ekraniki i wszelkie 
inne przybory dekoracyjne. Podejmuje się 
wszelkich urządzań apartamentów od naj­
wykwintniejszych do zupełnie skromnych 
umeblowań, jakoteż przerabiania i pokry­
wania mebli, zakładania firanek, dywanów, 
tapetowania pokoi i wszelkich innych de- 
koracyj. — Przez długoletnią praktykę za­
granicą i wyrobienie stosunków z pierw- 
szemi domami fabrycznemi, możemy zado- 
w o ln ić  S z a n . P u b lic z n o ść  tak p o d  w z g lę d e m  
starannego wykonania i dobroci materyału 
jakoteż przystępnych cen i gustu.

(2722 3-i5) S tachowski i Kiełpiński.

Z a r z ą d  Dóbr  S i e m i e c h ó w
p o c z ta  i  s t  ic y  t K. R  G r o m n ik ,

nia d o  s p r z e d a n i a
200 sągów metrowych opałowego drzewa, 
400 kóp sztachet skórowanych i szpicowa- 

nych, 2 metry długich, od 5 centm. 
grubych;

100 kóp rygli do sztachet, od 8 entm. 
grubych, zaś 6— 8 metrów długich. 

Przyjmuje zamówienia na faszyuę laso- 
wą i na tyki chmielowe. (2713 7-8)

w STOROŻYNCU H. Fiillenbaum ; w TARNOPOLU H. Kaflane, F. Jamrogiewioz ; w TAR­
NOWIE SL Paw łow ski, L. Fleischmann; w WILAMOWICACH F. Sohneider; w USTRZY­
KACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadleo, apt.

„ E ^ I I T A B L E ^
Towarzystwo ubezpieczeń na życie Stanów Zjednoczonych.

G Ł Ó W N A  R E P K E Z E N T A u Y A  D L A  A U S T R Y I :  
w Wiedniu, Elisabethstrasse Mr. IO.

E q u ita b le “ j e s t  p ie rw szy m  i n a jw ię k s z y m  za k ła d e m  u b ezp iec zeń  n a
ży c ie  w  św iecie ,

gdyi posiada najw ięk szy  stan ubezpieczeń 1889. . . m. 2.681,820.830
irobiła najw iększe now e ubezpieczenia 1889 . . . . „ 744,872.425
ma najw iększe dochody z premij 1889 ..............................„ 107,709.471
zyskała najw ięk szy  rem anent 1889:

a) dochodów nad rozchody. • • • „ 53,321.925
b) stanu czynnego nad bierny . „ 96,564.565

Jako szczególna poręka dla zabezpieczonych w Austryi służy wielki pałac Stock-
im-Eisen w Wiedniu, w artości dwóch milionów złr.

Zaprow adzone przez Equitable reformy, mianowicie bezw zględna nietykalność 
policy, tudzież m etoda rozdziału zysków tontiny uznaną została w każdym  kierunku.

Dwudziestoletnie tontiny, z których pierwsze przypadają  do w ypłaty  z począt­
kiem r. 1891 i które już teraz można obliczyć, w ykazują wyniki, k tóre wynoszą przy 
zwykłem  zabezpieczeniu na życie dla młodszego w ieku 110 do 130%  ogólnej prem i, 
d la starszego w ieku tejsam ej tadzież reszty kom binacyj, oprócz bezpłatnego ubezpie-

C e sa rsk a  
P A N O  <AMA

m ię d z y n a r o d o w a
przv ulicy 

G R O D Z K I E J  
§ 0 f  Nr. S».

Dziś i każdego następnego dnia o l w n r f »  o d  
god*>  1®  P T z e d p o t a d n l e n i  d o  I I I  w i e ­
c z ó r .  W stęp 20 ct., dla wojskowych lo  ct.

Od d. 21—27 grudnia włącznie: w s p « a i » ł e  
z a m k i  króla bawarskiego Ludwika. 

(27^9 31-)

r■  m  NAJSTARSZY
Z akład  pogrzebowy

w Krakowie,
urządza p o g r z e b y  wspaniałe i skromne 
według 4 klas. Posiada trum ny praw­
dziwe niKIowe, stalow e, cyn k o­
we, dębowe oraz m iękkie. Wybór 
w ieńców  i szarf. N a j w s p a n i a l s z e  
karaw any i powozy. Konie do wyboru. 
Magazyn wszystkich przyborów pogrzebo­
wych. Faktorów  Zakład nie utrzymuje, 
dlatego ceny są przystępne. Zamówienia 
przyjmuje w własnej realności przy ulicy 
Z w i e r z y n i e c k i e j  L. 32 w Krakowie.

(2599-5-10)
H. Pękalski,
właściciel Zakładu.

K n n r u n i p n ł  adwok rutynowan. po 
l Y U l l u j J J I C I I l  siadający dłuższą prak­
tykę adwokacką, poszukuje posady od 1 
stycznia 1891 r. Wiadom. w Administracyi 
„Czasu“ pod liter. M. Z. 87. (2730-5-5)

dwa rażeni
ł j e d e n  p 0 .Pokoje umeblowane

jedynczy do wynajęcia.
W iadomość przy ulicy K a r m e l i c k i e j  L. 43 

na I. piętrze, w Krakowie. (2454-15-)

8PK»EI)AZ 
M A  P T T

i innych  artyk u łów  uskutecznia 
stary weteran z r. 1831 i 1863 w sklepie 
przy ul. S ł a w k o w s k i e j  Nr. 2. Wobec 
konkurencyi, nie może starzec dać sobie 
rady, poleca więc Szanownej Publiczności 
swój towar, spodziewając się łaskawego  
poparcia, gdyż tym sposobem można przyjść 
w pomoc stćranemu a zasłużonemu czło­
w iekow i, który chce pracować, aby nie 
być ciężarem społeczeństwu. — Adres: 
r ik o ła j  Bracki w K rakow ie, 
ul. S ł-aw kouska Hr. 2. (2736-3-3)

I a n r i a i i p r  uży wany> w dobrym sta 
L iU lI lK lU C I nie, jest do sprzedania u
Feliksa Kaczorowskiego, siodlarza w Kra
kowie ul. S m o l e ń s k  Nr. 15. (2782 2-3)

Parcela budowlana
blisko plant, przy ul. Krowoderskiej Nr. 9, je s t 
do sprzedania. W iadomość na miejscu. (2718-3-4)

Z
W K E A ii  u  W 1 K ♦

p o l e c a  t

BRONZY,
M r  MAJOLIKI,
SBHT j a p o ń s z c z y z n ę ,

PORCELANY,
KOSZYKI,
BONBONIERY,

2 ) ^  PARAWANY,
RAMKI,
ALBUMY,
WACHLARZE,
LAMPY, (2750 6 9)
SZKATUŁKI,
NECESERY PLUSZOWE 

ładne i tanie,
Świeczki i ozdoby na drzewko.

Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. 
Opakowania nie liczy się wcale.

Grzyby 1890 r.
1 ko złr. 1-80, 5 ko naraz opłatnie, tylko 
czyste, wysyła wprost M am. Ł e d e r e r ,  
Keumark, Bohmerwald. (2639-4 5)

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃTUYOWE. 
W Y € 1 Ą «  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D l r

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

615 rano (poc. mięszany Nr. 71 
z Krakowa (k. K. L.)

6-35 „ (poc. mięsz. Nr. 354)
z Podgórza-P łascow a

6-50 „ (poo. mięsz. Nr. 3541
z Podgórza - Bonaiki

9‘— rano (poo. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

9 37 „ (poc. osobow. Nr. 312)
z Podgórza - Płaszowa 

9 59 „ (poo. osobow. Nr. 312
z Podgórza - Bonarki

2 05 oopoł.(poc. mięsz. Nr. 2435) 
z Krakowa (k. Półn.)

2 44 „ (poc. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa

3 01 „ (poc. mięszan. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6 85 wiecz. poo. mięsz. Nr. 2431)'
z Krakowa (k. Półn.)

7-32 „ (poc. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Płaszowa

7 55 „ (poc. osobow. Nr. 318)
z Podgórza - Bonarki

do Oświęcima 
Wiednia.

do Żywca, 
Zwardonia, 

B ielska, W ie­
dnia, N. Sącza, 
Orłowa, Chy 
rowa, Stryja.

do Oświęoima 
W iednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa :
4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa,

9-54
luchy, Żywca, 

oho

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (poc. osobow. Nr. 317) ]

6 66

6-02

6-30

(po
do Podgórza - Bonarki I

30. osobow. Nr. 317) 
Podgórza-Płaszowa I

poo. miesz. Nr. 2432), 
do Krakowa (k. Półn.) 
(poo. osobowy Nr. 6) i 
do Krakowa (L  r  '

it- Stryja, 
Chyro wa, 
N. Sącza.

z W iednia,
Oświęcima,

Żywca.

K.Lud.)
10-19 rano (poo. mięszan Nr. 353)' 

do Podgórza - Bonarki 
10-35 „ poc. mięszan. Nr. 353)

ao  Podgórza Płaszowa 
10-37 „  (poo. mięsz. Nr. 2434)

do Krakowa (k. P % . ( /
3-47 popoł. (poc. osobowy Nr. ó-l) \  z Z war d . '  ■

do Podgórza - Bonark. I Bielska,
4-0? „ (poc. mięsz. Nr. 2438 Zywca,Stryj»

do Krakowa (k. Półn.) i Chyrowa, 
413 „ ipoo. osobow. Nr. 311) I Orłowa,

do Podgórza-Płaszowa ) Now. Sącza 
8-471 wiecz.(poc. mięszan. Nr. 357. ’ 

ćL Podgórza - Bonarki 
9 06 n (P°c- mięszan. Nr. 357)

dó Podgórza-Płaszowa 
9'38 „ (poc. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k.K .Lud.).

Prxyjaxd do Tarnowa:
12-15 w nocy 'poc. mięszany Nr. 455) zo Stryj* 

Chyrowa.

z|Oświęoina

(poc. osobowy Nr. 420) do Chyrowa, 11-12 przedpoł. (poc. osobow. Nr. 4131 z Orłowa 
Stryja. N. Sącza, Stryja, Chyrowa.

2*39popoł. ^poc. oso) owy 418) do O rłow a, Now 7 40 wieoz. (poc. osobowy Nr. 419) z Ori. 
Sącza, Chyrowa, Stryja. |  Żywca, S tryja, Chyrowa.

Czas podany je s t według zegara peszteńskiego. [2511 37czenia na życie, zwrot ogólnej premii z odsetkami 2% do 5%- (2548-6-8;
Główną ajencyę dla powiatu krakowskiego ma SL S t r u m p f n e r  w K r a -  Bo8y ady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkioh stseya-b 
'ie  przy ul. Grodzkiej pod L . 47, inkaso ma I g n a c y  P e i c h e s  n a  Stradomiu.1 q k. »n»tr. kole- państwowych lub u k o n d u k to r ó w .   ______  ^R o w ie

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rzfdca Drukarni Józef Łakociński,



CZAS z Czwartku 25 Grudnia 1890.

Wilhelm Fenz
W  K R A K O W I E

poleca:

g :  Z a b a w k i  S
nakręcane,

p n eu m a ty cz n e ,
magnetyczne,

L alki,
L a m i j t f ń w R i ,

U kładanki, 
Broń, 

A rlek in y , 
K oleje, 

Buzyczkl, 
W ozy, 

K o n i e ,  
k m ałpy, <2751 6 9>

m e b le .  
K am ienie R ichtera

podług cennika fabrycznego,
Ś w ie c z k i 1 ozd ob y  

na drzewko.
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie. 

Opakowania nie liczy się wcale.

Magazyn Zabawek
W . C. A I O E L U S A

dawniej F. Bruno Hahn
te  K rakow ie, u l. G rodzka  N r . 2 ,

poleca na g w i a z d k ę
wiele nowości w zabawkach dziecinnych
Baseny z ruchomemi rybkami i okrętami, 
kieszonkowe maszyny do szycia, aparaty 
fotograficzne, maszynki do pisania i racho 
wania, latarnie magiczne, drukarnie, for 

tunki, bilardy, lalki od najtańszych.
Giry tow arzyskie od lO c
Aparaty gimnastyczne, żołnierze cynowi 

i konie na biegunach.
P isto lety  pneumatyczne

(2673-14 15)

D a r m o  i  o p i a t n i e '
wysyła najnowszy <2570-39 )

illustrowany cennik
SKŁADU FABRYCZNEGO

W. Krzysztofowicz w Krakowie
lin ia  A —  B  p o d  N r. 37 .

H A S S A G fi.

Dr. Michał Kaufmann
leczv iak dawniej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
rve) jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomoeą

Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 
w domu Wgo Kaczmarskiego p y ■ ^  37-60) 
k i e j  pod L. 32.

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (266 90

z  B e r g © 11
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą" Ikonstan ę* 
go Wiszniewskiego w K rakowie  
przy ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 
Tranu białego 40 ct. Cena flaszki Tranu 

żółtego 30 ent

ALBUMY,
wyroby z bronzu i skńry, 
portmonetki, przybory do 

podróży i m ajoliki,
poleca (2738 19-)

M A G A Z Y N  r
A U  B O N  M A B C H E  

F I L I P A  E1LE
w Krakowie, ui. Grodzka, L. 6.

Deutsche Stunden
oder eine Erziehers telle sucht ein 
bewahrter, erfahrener dentscher Lehrer so- 
fort oder zum 1 Februar 1891. Naheres 
durch das Bureau von Frau Ho- 
wolecka, Wiślna-Strasse Nr. 9. (2707 4-4)

p l i i S Y ^ I
owe sprzedaje najtaniej (2488-137-
l i n a .  VIII, I., SalxthorgaiM 4

Gospodynie domu 3 k. 3 90, 5 k. 2.60, 
 __ __ 10 k. 12 złr.
o r c c z ę d u e ,  a chcące pić dobrą smaczną U»- 
w ę ,  niechaj się udadzą do A l t a t M t e r 'a  » a -  
f e e - B a r e a n  B u d a p e s t ,  gdzie codzien od 
bywa się przesyłka pocztę w paczk. 3, o i . 
J j l e p .  gatunki m L a n e k  M -W .
p e r ł o w e j  i  M o k k a  po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zalicz1.ą. A lm tf td te r ,  ’
■40niKHK»NHe } S ,  1 .  S t.  1 5 .  <2773-0 20)

Czerwone borówki (kamionki)
z Czesku g° Lasu 1890 r. zbiotu bardzo smacz­
ny kompot w najwyborniejszym gatunku, goto­
w a n y  w  najlepszej rafinadzie poleca opiatnie do
3 e i  stacvi pocztowej 5 kilo za 2 złr. 70 ct.,

T li  T u s c li l*  aptekarz, Prachatitz
Rtihmerwald.

C n io n lcu u  Drakanu „CZASU*.

XXIX rocznik.

X X X iO O O O O O O O O O X M O O O O O O tW O O O O tX X X X X X X X

Zaproszenie do przedpłaty. *
dniem I stycznia 1891 r. rozpoczyna si§ nowy całoroczny abonament na

j i MERCURU
XXIX roczni

z dodatkami

„Finanzieller Wegweiser“ i „Assecuranz.“
autentyczny donosiciel wylosowali zawiera „m iCRClJR ^

wszystkich europejskich losów, wszelkich austryacko-węgierskicii 
zagranicznych efektów, podlegających wylosowaniu wraz

wrykazy ciągnień
i najważniejszych

X

8
X
X
X
X
X
X
X

8
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

wykazami niepoiesiort wygranycii, tabel wypłaty i spisów umorzeń
wszelkich papierów wartościowych, tudzież najdokładniejsze podania o płatności kuponów i wyciągnię­
tych efektów, kwot przypadających do wypłaty, miejsc wypłaty i wszelkich innych 
ważnych szczegółów. Zwracamy uwagę na wzietość i wielkie rozszerzenie pisma „MERCUR“ w czasie swego 
istnienia od

K *  dwudziestu ośmiu lat. " f f
Niemniej ważną, jak wykazy ciągnień, jest obfita treść pisma dla wszystkich posiadaczy efektów 

Zawiera bowiem: doniesienia giełdowe, specyalne artykuły finansowe i ekonomiczno-polityczne 
obszerną korespondencyę rcdakcyi z wszelkiemi żądanemi wskazówkami i inf irmacyami o papie­
rach spekulacyjnych i lokacyjnych, obszerne wykazy bankowe i sprawozdania 
o walnych zgromadzeniach, starannie redagowany kalendarz handlowy.

Mimo znacznie rozszerzonej treści i urządzenia biura informacyjnego, które wszystkim aboneu 
tom pisma „MERCUR" na handlowe zapytania bezpłatnie wyjaśnień udziela, otrzymają abonenci z Nrem 
noworocznym _____

jako bezpłatny dodatek (2640-2-2)

„ D a s  F i n a n z i e l l e  J a h r b u c h u

Rocznik ten jest dla każdego posiadacza efektów niezbędnem repertorium i 
kalendarz wylosowali wszystkich europejskich losów i papierów wartościowych 

podlegających wylosowaniu, następnie oprócz spisu losów i walorów do losowania spis niepodniesionych 
wygranych, redagowany do końca 1890 roku, wraz z licznemi innemi cennemi wskazówkami i tabelami.

innenii
zawiera między 
Austryi-Węgier,

W Wiedniu
Całoroczna cena prenum eracyjna:

złr. 1-SO Na prowincve całorocznie z opłatąprowincyę
pocztową

1-SO
„ „ odsyłką do domu . „ 2 - 3 0  | p t ł t u w ą .....................................................z ł r .  u u

W Hieniczecli, Serbii i Czarnogórze, złr. 3*40, dla krajów międzynar. związku pocztowego 4 złr. 
Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe w kraju i zagranica i

Administracya „ M E R C U R "  w W iedain, Wollzeile 10.

x x x x x x x i o o o o t x x x x x x x x x x o o o o o o o o a o o o o o o o o o o o c x x

I I

KSIĘGARNIA,
SKŁAD I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH

ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZNYCH

S. A. K rzyżanow skiego w Krakowie
przyjmuje

na wszystkie czasopisma krajowe i zagraniczne.
Katalog czasopism rozsyła się na żądanie darmo i  opiatnie.

N s  G w ia zr lk p  P°^eca Pow yzsza Księgarnia wielki 
l i a  U n i a L U n ę  wybór książek ozdobnie oprawnych
w językach polskim , niem ieckim  i francuskim. <2675 5 5)

JOZEF RUDNICKI w KRAKOWIE
POLECA:

H A Ł O i Z E  rosyjskie i angielskie, męskie i damskie; 
P Ł A Ś K C Z E  G U n O H E  angielskie; 
P A R A Ś O L E  od złr. 1 cnt. 50 do 16 złr. (2300-8-)

P R A W D Z I W E G O  L I K I E R U  
Z I O Ł O W E G OProszę żądać Gesslera!!!

,4 Ł T V A T E # “
Ten uiijzlrowotniejszy napój jes t  do nabycia w K r a k o w ie :

w handlach  Wgo F. J. Fischera,

W cukierniach

Antoniego Uaweiki,
M. Jawornickiego,
P. Jadowskiego, 
Michała Karasia,
Karola Knorka,
H. Kretschmera,
Fr. Lenerta,
A. Liebeskinda,
S. E. Loflera, 
Mikuszewskiego & Ze­

gadłowicza, 
Konstantego Mildnera, 
Józefa Sklarczyka, 
Jana Strycharskiego,
J. Wentzla;
W. Kondolowicza,

w cukiern iach  Wgo Leonarda Malika, 
E. Pląskowskiego,

V

w reatauracyach
W. Sehmida;
A. Czermaka, 
Jana Deptncha, 

t. ko

w kawiarniach 

w Podgórzu u

Hechtera, rest, kolejow. 
Hotelu Centralnego;
W. Janikowskiego, 
Piotra Purzyckiego;
M. Schlesingera,

„ Wiktora Schuh,
„ Jana Kreisa, cukiernia; 

w Krzeszowicach u Wgo Jana Sanaka; 
w Wadowicach u Wgo Jana Pohla,

Wgo J. Burzyńskiego,
- J. Kowalczewskiego,

A. Issepiego, cukiernia, 
Hernicha. <2746-6-10)Adama Roszkowskiego,, „ ________  ___

BACZNOŚĆ! Każda flaszka jest orygin. marką ochronną zaopatrzona. 
Przed naśladownictwem ostrzega się.

W IL H E L M  E E l i 56
urządził w sw oich m agazynach na parterze i na I. piętrze

p o d a r u n k ó w  n a  g - w l a z d k e
i łaskawym względom się poleca. <2^7 4 6)

J A P O Ń 8 Z C Z Y Z N A ,
w szelk ie  m ożliwe zabaw ki, W  gry tow arzyskie,

ŚW IECZK I I  OZDOBY NA DRZEWKO.

Patentowana Kulista maszynka do paleniaiKawy
«  wielkości ni* U, &, g, 1U no lu ll kilogram ów  zawartości.

Prosta, trw ała, wygodna. Male spotrzebuwame paliw a.
ŁEmmer i che r  Mas chi nenf abr i k  und E i s e ng i e s s e r e i  t

E m m erich  am  R hein .
* Przeszło 20,000 sztuk w użyciu. — Pożyteczna i korzystna^dla
każdego handlu korzennego.

Wielokrotnielnajpierwszemi nagrodami odznaczona, ostatni raz we 
wrześniu 1890 r. w Bremie i Wiedniu. <2683 3 12)

I I
L. LUSERA plaster dla turystów.

Pewnie i szybko działający środek 
na odgmotki, o d p a rzen ia /t. z. 
twardą skórę na podeszwach
i piętach, na brodawki 
wszelkie inne twarde 

narośla skórne. 
Skutek poręczony.

Do nabycia 
w aptekach.

 .V

'  “  A  (

A ,

(2415 23-

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

w głów. składzie
rozsyłkow ym :

L  Schwenk’s Apoth.
, M eld lin g -W ien .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.
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Złr. w. a.350.000 do
w ybrania

,1UU1  _ __     „ „  . Promesy kredytowe
po złr. s v 4 i 50 cent. stempel. t t y i k O n  '/ąZ łp J  po złr. 4 ' ,  i 50 cent. stempel 

Główna wygrana 'W O  | J  Główna w ygrana- » ■
złr. 3 0 0 ,0 0 0  waluty austr.J ( złr. i .30,000 waluty austr.

Ciągnienie 2 stycznia! —  Oba razem tylko 8 '/4 złr. w. a.

Wechselstuben-Actien-Gesellschaft <2759 2 3)
M e r c a r ‘ S  W ie n , W ollzeile 10.

B u i l z i k w nocy 
świecący*

w najlepszym gatunku 2 złr. 95 c.
z kulendarzem  z-Tr. 8*75.

Prawie 20 cent. wysok.
E l.  M a y r  w W i e d n i u ,  

I., Bauernmarkt 12. (2612-10 )

T A P E T Y ,
obicia pokojowe ftv-nenzkie, amerykańskie 
i krajowe od najtańszych do n»jwykwint 
niejszych, sztukaterye, dekoracye, story 
drylowe, ceraty na meble i stoły, otrzy 
mał świeżo i poleca (2678 89

Zakład  dekoracyjny i skład tapet

Wilhelma Fenza w Krakowie

w świecie!

 ̂ w Wiedniu 
”(firma założona 1835 r.)

To eiernldlo be* oleju witryole- 
J owego daje łatwo demnocurny 
połysk i utrzymuje trwale skórę. 

W szędzie  do n a b y c ia  l
Z powodu licznych naśladować bez warto­
ści, uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby 
żądała wyraźnie caernldła na obu­
wie Fernolemtta i tylko te pudełka 
przyjmowała, które mają moje nazwiBko 
„Nt. Teruolendt**. [1783 36 52]

Stare rzeczy stają się 
znów nowemi.

Przed 100 laty całkiem nie znachodziło się w handlu płótno | 
i z  a p r e t u p ą  gdyż wtedy nie było jeszcze żad­
nych chemicznych sztucznych blichów.

Dziś znachodzą się w handlu gatunki płócien, które zawie- 
| rają 10 do 15 procent obcych przez apreturę wprowadzonych I 
I przymieszków, a które z trudem dopiero przez pranie mogą być 
wywabione i właściwy gatunek zakrywają. Ponieważ dla pry 

jwatnego kupującego apretura i tak niema żadnego celu, gdyż 
musi być znów wywabioną, przeto zdecydowaliśmy się wyrabiać 
specyalne szczególnie dla domowego użytku przeznaczone płótno

b e *  a p r e t u r y ,
które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest zadzi­
wiająco tanie.

Próbki z oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy każdemu 
bezpłatnie. Ceny są następujące:
Nr. 400 piękne płótno, 86 ctm. szer., odpowiednie na 

różne gatunki bielizny, metr p o ......................
dobre płótno, 88 ctm. szer., na bieliznę dam­

ską, na koszule męskie, tudzież bieliznę 
do łóżek, metr p o .......................................

Nr. 900 bardzo piękne płótno na wyborową bieliznę,
I 86 ctm. szer., metr p o .......................................

Garnitury adamaszkowe stołowe na 6 osób od 
| Garnitury do kawy białe i kolorowe na 6 osób od 
Ręczniki adamaszkowe pół tuzina od

RÓWNOCZEŚNIE POLECAMY:

wszelką bieliznę gotową z płótna i szirtingu, 
męską, damską i dziecinną;

wszelkie rodzaje wyrobów trykotowych, weł­
nianych, bawełnianych i nicianych;

prawdziwą bieliznę wełnianą trykotową prof.
Dra G. Jaegera ; (2685-5-) j

lako praktyczne podarunki na gw iazdkę i Nowy rok. 
M .  B e j  e r  i  $ p ó l k a |

w Krakowie, Sukiennice Nr. 12—14.

złr. — -55

— 68

—■90
3-50
2-25
2-50

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Bifdca Drakami Jótef Łakoóństi,



f ;  '
DODATEK dc N ru  296. CZAS i  Czwartku 25 Grudnia 1890.

Opuścił prasę najstarszy i najlepszy z polskich kalendarzy
Józefa Czecha Kalendarz Krakowski na rok 1891

z powiększonym działem informacyjnym.
Cena egzem plarza mocno oprawnego w tek tu rk ę  5 0  Ct* — Wł p P * C S > l f c ł l  I’C l iO I H e iH lO W J lI l iS  £ 5  Ct*

Główny Skład w Drukarni „Czasu0 w Krakowie. pF " Oo nabycia w każdej Księgarni i niektórych Handlach.

Helena Podlacka,
a k u . i r r k a  e | i a m i n o w > o a .  udziela swtj 
pomocy i ;*ady osobom spodziewającym się sła­
bości w miejscu, lub na prowincyi. Przyjmuje do 
domu chore osoby, zapewniając im wszelkie do- 

łności. Sciała dyskrecya — Ul. Mi k o ł a j s k a  
Nr. 10, druga oficyna na dole, w Krakowie. 

)27C6 2 3

„WYRÓB KRAJOWY.*

Zysszczony ekstrakt słodowy 
okocimski

uznany przez Towarzystwo Lekarskie 
krakowskie, 

przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro- 
iczny kiisztl gardlany i żołądkowy, chroniczny 

katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 
Skład główny w aptece 14. W i s z n i e w s k ie -  

,o  v K r a k o w i e  i P .  R i k o l a s z a  we L w o ­
w ie .  — Naby można we wszystkich aptekach. 

Cena słoika SB  eent. ,2166-107-)

Coton a tricoter. 
Cotou a broder. 
Coton marble.
Coton raye.
Coton d’Egypte. 
Coton Niagara. 
Coton ronge tnrc. 
Coton bleu indigo

Fil d'Alsace.
Fil a  poiBter.
Fil mouiine.
Fii aux rayons.
Fil tnteur.
Fil royal.
Cordonnet a la cioche.
Cordonnet a dentelles.

Cordonnet pour guipure.
Coton pour bonneterie. 

Mignardise, lacet coton, point lace, tiul 
i siatka do poszywania, prawdziwe, naj 

tańsze i w największym wybcuze u

Wifnelma Fenza w Krakowie.
Cenniki na żądanie oplatnie. Zamówię 

nia zamiejscowe odwrotnie. (1418-12-)

N A  ZIMĘ!
ZIÓŁKA PIERSIOWE

U r. SK E B U K tJE R A .
Powszechnie znane i sławne, są jedynie 

prawdziwe do nabycia w a p t,e c e  „ p o d  
z ło t ą  g ło w ą *  L e o n a  K o i n e r a  
w K r a k o w i e .  (2744 44-)

Pakiet 20 centów, za stempel i opako­
wanie na prowiacyę o 10 centów więcej.

Wielmożny Panie! Błogosławieństwo niebios 
b , u/.ie z pewnością na wszystkich przedsiębior­
stwach Panskich spoczywać za przysłany mi zna- 

.unity w y c ią g  o l e j k u  s ł u c h u ,  za którego 
omocą mój nadwerężony słuch znów zupełnie 
rzywTóconym został Juz po 24 godzinnein uży- 
aniu w y c ią g u  o l e j k u  s ł u c h u  znikł szum 

uszach a obecnie jestem w tem mitem poło­
żeniu, że mogę wszystko dokładnie słyszeć. Pow- 
.irzając moje najszczersz -podziękowanie, zostaję 

szacunkiem O r s a a ą  A n d o r ,  Also-Apsa.
'en w y c ią g (2387-4-4)

olejku słuchu
-. k. seś undaryusza l i r a  S c h ip k a  jest do 
>aby"i\ po 1 ztr. 50 cnt. wraz z opisem użycia 
w aptece Leona Rosnera w K r a k o w i e ,  w apt. 
W Beidowicza w C s e r n lo w c a c h ,  w apt. H. 
Kananego w T a r n o p o l u ,  w apt. Stanisława 
Pawłowskiego w T a r n o w i e ,  tudzież prawie 
we wszystkich aptekach na prowincyi.

Złoty medal^na wystawie powszechnej 
w P a ryżu  I889 jr .

SDCHARD
H!!lCHAilt(sawn4

(2463-9 52)

PRZYPADEK!!
aapas 
Łek) i

..-iki- fabryki s z a ló w  (chus-
iu u p ić . jestem - - ięc wt em poło-

W skuttk spóźnionej pory mogłem cały 

_

zenu te  dtsrarczę k.<*żdej damie wielki, 
gruby, ciepły s z a l  po zadziwiającej ta­

niej cenie

I zlr. 35 c. w. a.
Te bardzo m o d n e  s z a l e  są szare 

w trzech odcieniach Jasno - średnio- i 
ricmao szare" > z pięknemi frendzlami 
i ciemną bordurą; dłogość szala półtora 
metra, szerokość półtora metra. Jestto 
największa chns'.ka do okrycia

' 'zsyłka za zaliczką przez podpisany 
zakład rauyłkawy i,26i3 5-5)

L x p o r t l i a u s
(D . K L E K N E R )

W ie r  i., P o stp sse  20.

Dwutygodnik d la ludu, pismo ekonomiczno-polityczne

P O L S K I  LU II”
WYSZEDŁ W KRAKOWIE.

Celem pisma jest o ś w i a t a ,  a przez nią p o l e p s z e n i e  b y t u  n a s z e g o  
l u d u .  W „Polskim Ludzie* zamieszczone będą: Wiadomości z kraju i ze świata, 
artykuły z gospodarstwa rolnego i domowego, rady dla gospodarzy i gospodyń wiej 
skicb, sprawy sklepików chrześciańskich i innych przedsiębiorstw handlowych i prze 
myślowych, wiadomości z czynności Towarzystwa oświaty ludowej, Towarzystw za­
liczkowych i pożyczkowych, porady lekarskie, wiadomości z prawa, ustawy krajowe 
i gminne, sprawozdania z Sejmu i Rady państwa; opowiadania z dziejów polskich, 
o 'pisarzach i poetach naszych, wiersze i wiadomości z geografii, korespondencye 
z kraju i dalszych ziem polskich, rozmaitości ciekawe a pożyteczne, narady, zagadki 
i anegdoty. Do każdego numeru dołączany będzie dodatek powieściowy.

C e n a  p r e n u m e r a c y j n a  niezwykle niska, wynosi bowiem: (2787-2 3)
w Austryi r o c z n i e ......................... 2 złr.

półrocznie . . . .  1 zlr. 
Numer pojedynczy . . . .  10 cent.
w Niemczech rocznie . . .  4 marki

półrocznie . . 2 marki

Adres Redakcyi: 
K r a k ó w ,  ulica Floryańska Nr 15.

Mieszkanie odpowiedzialnego 
R e d ak to ra :

ulica Studencka Nr. 9.

PRZESTRO G A  
dla posiadaczy papierów wartościowych.
Z każdem ciągnieniem losów i losujących się papierów wartościowych 

pomnaża się liczba i i i e p o d n ie s i t> n y c l i  (t. j. takich losów lub innych 
papie ów wartościowych już wyciągniętych, po których kwoty wylosowane 
właściciele się nie zgłaszają) i ta okoliczność pociąga za sobą ogromne dla 
owych właścicieli straty:
a) przez ubytek procentów, gdyż oprocentowanie wylosowanych papierów 

wartościowych ustaje z dniem terminu wypłaty ;
b) przez umniejszenie się kapitału, gdyż jak wiadomo, kupony od wyloso­

wanych a niepodniesionych papierów wartościowych wypłaca się wpraw­
dzie, ale kosztem kapitału.

Przeciw tym ogromnym stratom poleca Administracya „Nadziei* na­
stępujący niezawodny środek, to jest: z a p r e n u m e r o w a n i e  s i ę  n a  
w  j ę z y k u  p o l s k i m  w y c h o d z ą c ą  g a z e t ę  l o s o w a ń  „ N a ­
d z ie ja* *  , pilne przejrzenie zawartych w niej wykazów każdorazowych 
i dawniejszych, tudzież ostateczną kontrolę w bezpłatnym Dodatku do no­
worocznego Numeru „Nadzieja.* (2753-3-3)

Prenumerata roczna I złr. 80 cnt.
A d m i n i s t r a c y a  g a z e t y  l o s o w a ń  „ I l ia d z ie ja “ w e  L w o w ie .

M ed al m in isterstw a  h and lu  1887 .

Medal brązowy 
1872.

Medal s reb rny  
1881.

Medal s reb rny  
1882.

Medal s reb rny  
1870.

A L F R H D  I K l i S I O l
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagielońskiego, 

w  K r a k o w ie . R y n e k  14.
M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W R O K U  1 8 0 1 .

Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawca pie’wszych PP. Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinik okuli- 

stysznycb, posiadam zawsze znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe przy 
bory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym gatunku, które podług recept tak 
zwyczajnych jako i kombinowanych przepisywanych przez bP. Lekarzy Okulistów 
jak najdokładniej i sumiennie wykonywuję. (2438 31-)

FABRYKA NARZĘDZI CHIRURGICZNYCH, ORTOPEDYCZNYCH
I BANDAŻY.

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKOW OPATRUNKOWYCH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH.
Ceny u m iark ow an e.

W iedeń — „Hotel Metropole*.
R iig itraue , Fr&nz-Josefi (hal.

M P  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .  " W
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda aaobawa, czytelnia s  dziennikami wszelkich krajói 
[takie „Czas"]. Wspaniała psdwórzt sszklsne. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w botelu. Stary 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworoaoh kolejowyoh. Przy dłuższym pobyoi 
z s i i . i t .  easy. 12204 56 60] L. 8PEISER

*
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Każdemu polecić można
zakupno

l o s ó w  miesięczne c z ę ś c i o w e  s p ł a t y
n a  p ra w n ie  w ysta w io n e  k w ity  częściow e,

w których zamieszczona jest serya i Nr. dotyczących losów.

Ju ż po z ło ż e n iu  p ierw szej sp ła ty  k orzysta  
k u p u jący  z w y łą c z , p e łn e g o  p raw a  gry.

f l W  W ykazy c iągn ień  po k a id e m  ciąg n ien iu  d arm o  i o p ła tn ie . 'W B
Prospekt posyła się na żądanie.

i \ a  c iągn ien ie  14  s ty c zn ia :  A a  c iągn ien ie  Ig o  lu teg o :
S e r b s k i e  W ł n a L l 4 *Włoskie

państwowe (tytoniowe) losy. lo sy  C zerw onego Krzyża.
3 ciągnienia rocznie.

G łów ne w y g r . f r k . 2 5 0 ,0 0 0 ,  
i 0 0 ,0 0 0  itd . te zlocie.

4 ciągnienia rocznie.
G łów ne w y g ra n e  1 0 0 ,0 0 0 , 

5 0 ,0 0 0  liró w  i  t. d.

O b a  lo a y  r a z e m  w  l ł - m i e s i ę c z n y c h  s p ł a t a c h  p o  3  * ł r .
Po otrzymania pierwszej raty 2 złr. i 20 ct. na porto, przysłany zostanie 

kwit częściowy ze seryami i numerami. (2760 2 6)

D o m  b a n k o w y  W* B e n e d i c t
w Wiedniu, I., Lugeck Nr. 3.

N
CDO
CD

CD

CL
-CD

creCD
CL

CD

cn
ST-i
CD3
3

2 .
*
o
3
SD
3
CD

M ę ż c z y z n a
źo-aty, bezdzietny, wieku 29, znający obowiązki 
lokaja, stangreta i stróża, z ukończonemi 4 klas. 
normal., zdolny, z dobremi świadectwami, p szu 
kuje posady w miejscu albo na prowincyą. Adres: 
A. Borek w Krakowie, ul Lu b i c /. 27 2775 3-3)

KRAJOWA BARDZO DOBRA
z f a b r y k i  (2749-6-9)

hr. M aryi Tyszkiewiczów ej 
jedynie na składzie u

Wilhelma Fenza.

„Wieczne światło**.
Lampki przed „Sanctissimum" palące się przez 

7 dni i 7 nocy bez przerwy:
1 s z t u k a ...................................................... złr. 1 20
1 pudełko knotków łrauc. na cały rok „ 2 2 ' 
1 wieszadło i nakrywka na lampkę . „ 2’30

do nabycia jedynie tylko (2742-3 3)
w Magazynie Przyborów  kościelnych

w K rakow ie , R yn*k L . 46

Orangen iV Citronen.
Billigste Bezugsquelle, Yersand in 5 kilo 
Postkisten, ferner Post & Packung gegen 

Nachnahme. 2763 3 3 
Orangen Messina la 25—40 Stk fl. 1’50 
Citronen „ la  40—50 „ „ 150
Blutorangen hochfein 25—40 „ „ 1'90

V i t t o r i o  K l e i n  in T r i e s t .

F L E I i C I I E R  & C O U P .
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNLA ŻELAZA 

w Koszycach (Kaschan) w Gór. Węgrzech
poleca

machiny gospodarcze, machiny parowe o sile 2 1/, 
do 6 koni, kotły parowe, urządzenia pił i młynów, 
transmisye — wszystko bardzo trwale wykonano
f  abryka, u sku teczn ia : żłobkowanie m łyńskich
walców z leizny i  przyjm uje wszelkie napraw y  

[1943-71 100]

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką
I. gatunek 3 ił. 20 cent. i za kilo włącznie

II. „ 2 „ — „ i z opakowaniem.

' A .  M. M an d ł ,
h an d tl  dowozowy htrb.it i rumu

w H e r n l e  m o r . (2541-6-14)

B L  A/ VC

Ki JODZIE ZELAZi HIEZMIENKT* 9
2  D1V-T0KE Aprobowane przez ? o u  
U  Akademią medyczną
i r, Paryżu, adoptowane!
J .  W B ncTJB przez Form ularz offl-l m francuzki, sank-
A  tSU clonowane przez radę l t s i

Medyczną w Petersburgu. ^
Posiadające równocześnie własności Jodu S  

9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we •  
^  wszystkich rodzajach chorób, które wywo- V  

i łuje zarodek skrofuliczny ipuchliny , zatka- £  
. nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- m  
' ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 2  
I bezskutecznem; w  Chlorozie (bladaczce), J  
) w L eu co rrh śe  (białych upławach), w  Ame- w  
i n o rrh śe  (zatrzymanie zupełne łub częścio- 9  
, we regularnościI, w  Suchotach, w  Syfilis a  
'o rg a n ic z n e j  etc. Ostatecznie podają one -  
) lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- W  
k czaj silny, do podżywiania organizmu i do 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, ^  
I słabych lub osłabionych. _
) u . B .   Jod nieczystego lub zepsutego w
) żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 9  
I drzażniającem. Jako dowód czystości i ^  

autentyczności prawdziwych P ig u łek  ^  
B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć ca J  
srebrze i podpis nasz ni- /

) niniejszy położony u spo-#
| du zielonej etykiety.

9  Aptekarz w Paryżu, rub B o n a p a r t e , 40
9  W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  FA Ł  S Z E R S T W  • w

••••••••••••••M M
(1390 38 39

COGNAC
vieux Champagne, znak: Non plus ultra, 
prawdziwy francuski w wybornym gatun 
ku, podnieca ący trawienie, wzmacniający 
osłabione osoby i powracających do zdro­
wia , rozsyłam z ocleniem i opłatnie za 
zaliczką pocztową 8 złr. baryłkę 4-lifrową 
lub w koszach 3 butelki po trzy ćwierci 
litra za 1 złr. 80 ct. butelkę. (1985-17-52; 

Prawdziwy dowieziony najlepszy

r u m  J a m a i c a
po 7 złr. 50 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 75 cent. butelka, jak wyżej. 
Wyborne słodkie

naturalne wino Malaga
po 4 złr. 90 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 25 cnt. butelka, jak  wyżej.
R. Ylaiti w  T ry eśc ie .

I

l i  o k s
staniał! Z PO W O D U  ZIMY

Kok*
staniał!

koks gazów y staniał
i sp rz td .je  s ;ę w ga ow.a miej k i j

po 5 5  c n t .  z a  c e n t n a r  iłowy
La żftdanie z odwozem do domu w workach blombowanyeh. 

Koksu jsazow ego nie trzeba brać za
jedno z k o k iem  pruikim .

Przy tak niskiej cenie koks jest najtańszym materyałem opałowym, 
nie tylko dla kuźni, gdzie jest niezbędnym, ala i dla kuchen, pieców że­
laznych i kaflowy ch, w których przerabia się palenisko kosztem gazowni. 

D o  o p a l a n i a  m i e s z k a ń  z a l e c a  s ię  k o k s  ł a m a n y .  
Przy  zam ówieniach wagonowych znaczny

H T  r a b a t .
Zamówienia załatwia i w yjaśaień u d z ie l i  (2758 2-8)

Z a r z ą d  g a zo w n i m iejsk ie j.

oszczędności 
na opale!

*© •/„
oszczędności

na opale!

SERY:
JAJA

EMENTHALSKI l klgr. . . . 
0ŁPINSKI, CICHAWSKI 1 klgr.
IMPERIAL s z t n k a .....................
DESEROWY „ ..........................

po cenach targowych
w M l e c z a r n i  D o b r z y ń s k i e j .

GUMOWE

J. We i . I
i i, I  ś
•a s 
* -
2 ®CO w73 a35' Z •N3 8mce
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P  ^a Ca> cu  . _
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P

a i
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O’O F a b ry k a  i sk ła d  cen tra lny  
w P r z e r o  w ie  na Morawie.

S k ła d  (2416 8 8) 
W Wiedniu, |,,NibellUippse 4.

£ » < 
B ^c W*5- o o

Apteka 
„zu m  goldenen 

R e ic h sap fe l1 J.Pserholera8-Wiedniu, 
io ge rs trasse  

Nr 15,
P i n i l ł K I  P .7 V Q 7 P 7 a p a  Ł r o u i  dawniej zwane pigułkami uniwersał- 
l ly  n i  nemi, jako znany, lekko czyszczący

środek domowy.
Pigułki te kosztują: I , p u d e ł k o  z  l.ź  | i i |? i i l k a i n i  S I  e ., I z w ó j  

z  O p u d e ł k a m i  I z ł r .  b  e ,  za zaliczką nieopłacone 1 z ł  r .  IO  e .
Za poprzedniem wysłaniem gotówki kosztuje opłatnie: 1 zwój p igu łek  

1 złr. 25 c., 2 zwoje 2 złr. 30 c., 3 zwoje 3 złr. 35 c., 4 zwoje 4 zlr. 40 c., 
5 zwojów 5 złr. 20 c., 10 zwojów 9 złr. 20 c. (Mniej niż jeden zwój nie posy'a się).

Uprasza się, wyraźnie „J. P s e r ie r a  pigułki czyszczące krew"
zażądać i na to uważać, że napis wierzchni każdego pudełka ma podobiznę 

podpisu J. Pserhofer w czerwonej barwie, jak w opisie użycia.

Angielski balsam , K tfl!18zeczka 
Proszek fiakierski piersiowy

1 pudełko 35 cent., z opłatną przesyłką 
60 cent.

Pom ada tannochininow a..?;r
h o f e r a .  najlepszy środek do porostu wło­
sów, 1 słoik 2 złr.

P laster uniwersalny S S
50 cnt., z opłatną przesyłką 75 cnt.

U niw ersalna sól przeczysz-
l#£O JC |l«u komity środek domowy na 
złe trawienie. 1 paczka 1 złr.

Oprócz wymienionych wyrobów są jeszcze na składzie wszelkie w austryackich dzien­
nikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne szczególności, nieznajdujące się zaś na 
składzie sprowadzone będą na żądanie punktualnie i najtaniej. — R o z s y łk i  p o c z to w e  
jaknajspieszniej za gotówkę, większe zamówienia także za zaliczką należytości.

JM* Za poprzedniem wysłaniem  gotów ki, najlepiej 
przekazem pocztowym , porto znacznie tańsze niż za 
zaliczką. (221110 12)

Balsam na odm roźeniahóre» :
1 słoik 40 ct., z opłatną przesyłką 65 ct.

Sok z babki zaostrzonej,
czka 50 centów.

Amerykan, m aść gośćcowa,
1 złr. 20 centów.

Proszek przeciw  poceniu nóg
cena pudełk»50 c., z opłat nrzesyłką 75 c.

Balsam na wole, l opłatną przesył
ką 65 cnt.

Esencya życia (krople p ra ­
sk ie) 1 flaszeczka 22 centy.

złr. 1-60
» i —
„ — 18 
„ — 30

(2232 2 )

IV X H U H Y  w cenie od 1 do 6 złr.,

paski rupturowe iz„ebTe?Jn S
najlepsze od 3 — 6 złr., i u « p e n i o r y a  
z jedwabnego trykotu i nici od 60 cent. 

wzwyż, oraz wszelkie c l i l r i i r g ic * i ie  p r z y b o r y  do o p a t r y w a n i a  c h o r y c h ,  p rz y -  
b o r y  k ą p i e l o w e ,  p a r y s k i e  b a w i d e f k a  g u m o w e ,  l a l k i  i t. d. — rozsyła c . k .

w  s ą d z ie  h a n d l o w y m  p r o t o k ó ł o w a n o  f i r m a  [2414-4-]

STEINBUCH & MEDEK
tv Wiedniu, I., K&mtnerstrasse Nr. 14, tc bazarze na praito  

H u r t o w n i e .  d v Z t C t  i V f • C z ę ś c io w o .

powozów
J . 3
H CD5O'-  50 3o, cr ®

£» FT s.w- g.9> ^
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